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K i a k ó w ,  21 sierpnia.
Po raz już wtóry w krótkim odstępie czasu 
ajdujeray się w położeniu, iż musimy we 

*tępnym artykule specyalnie zwrócić uwagę 
tytelników na naszą korespondencyę z W ar- 
awy. Tym razem niezrównany znawca stckun- 
.W zaboru rosyjskiego głęboki patryota, jakie- 

już od dawna niewątpliwie czytelnicy nasi 
Narransie poznali, omawia sprawę sądów 

ojennych w Warszawie i podaje przebieg je- 
ftj takiej rozprawy.
Nominalnie korespondencya ta  spóźniona, 

dzienników bowiem warszawskich wiemy już 
o o taktach, o rzeczach, których się autoi 

respondencyi dopiero spodziewa, jak  n. p. 
.ułaskawieniu" na dożywotnią katargę dwu 
zanych na śmierć przez sąd wojenny i o od- 

niu temu sądowi nowej sprawy, mianowicie 
browskiej.
Ale to tylko zewnętrzna, martwa łupina fa- 
w, duszę ich i treść dopiero odzwierciadla 

akomita korespondencya N arransa, po której 
żna zrozumieć wreszcie to, co się obecnie 
zaborze rosyjskim dzieje.
I  mniejsza o to, czy rząd rosyjski ma słu- 
ość czy nie, upai rując w dwu zasądzonych 

botnikach członków polskiej partyi socyali- 
ycznej, co, jak  N arrans wykazuje woale udo- 
udnionem im nie zostało, to jedno okazuje się 

no. że Są to tragiczne dwie postacie, wobec 
tórych nieszczęścia obowiązek przyzwoitości, 
owiązek uczciwości politycznej, nakazuje spo 
j i powagę sądu.
Człowiek, który w cli wili, kiedy mu ogłoszo- 

wyrok śmierci, kiedy nie mógł wiedzieć, że 
> zamienią mn na katorgę, jako jedyne życze- 

do swoich prześladowców ma wezwanie: 
jrie uciskajcie tak  ludu!" je s t bądź co bądź 
awickiem tak  sztacfietnem, że odrobina zmy- 
l etycznego powinna była niektórym dzienui- 
m zabronić używania go w marnej i poniża- 
ej roli narzędzia do podcinania uóg niena- 

istnemu sobie stronnictwu!
Powtarzamy jeszcże raz: mniejsza o t„ czy 
azani byli socyalistami, czy nie, ale z przed- 
wienia N airans* wynika jasno, że czynu ich 
żaden ap^sób nie można stawiać na równi 

krwawemi szaleństwami anarchistów, jak  to 
obiło pewne pismo, .leżeli ktoś ma przed so- 

szpiega i jeżeli wie, że ten szpieg myśli 
dać iu  «ąd, a może i na śmierć kilku, 
kimaian , nnż4 Riłkwwe ludzi , 1  w takiej 
tuacyi zdecyduje sfę ze wstrętem przelać 

'rew szpiega, to ten k rok , choćby niezawsze 
Odpowiedniej samoobrony narodowej, nie zasłu- 
fcuje na to, aby go porównywano z bezmyślne- 
bi morderstwami dla samego mordowania, po- 
tełnionemi przez Caseriów, Lucchenich i Bre- 
-cich.

Takie zestawienie i takie porównanie jest 
[ylko denuneyatorskiem wzywaniem policyi przo- 
tiw patryotyzmowi ludzi, którzy go poj™11̂  
hezwątpieuia ze 'sw ego partyjnego stanowiska, 
ttoże nieraz mylnie, ale szczerze i głęboko!

Wolimy być jednak optymistemi i przypu­
szczać, że dziennik, o którym mowa, popełnił 
fzecz wspomnianą nie ze złej woli i wiary, ale 
i kompletnej nieświadomości i nieznajomości 
stosunków. Niechże mu zatem korespondencya 
Narransa otworzy oczy i powie, że na złej znaj­
duje się drodze.

Pmd zi
i i .

Jeżeli stronnictwo demokratyczne, a raczej 
ten jego odcień, który w Sejmie jest pr/ez klub 
tegoż imienia reprezentowany, ma stanąć w obe­
cnej chwili na wysokości swego zadfinia, co 
więcej — jeżeli ma w ogóle zachować jakąś 
racyę bytu na przyszłość, musi swoj dotych­
czasowy program tak co do jogo treści isto­
tnej, jakoteż i co do metody działania, poddać 
rewizyi — i stosownie do jej wyników dalej 
postępować. Można o tem stronuictwie powie- 
dzięć, co powiedziano niegd.ś o Austryi: sit, 
ut non est — aut non sit. O tem, co się do 
metody działania odnosi, mówiliśmy już poprze­
dnio Mówiliśmy wtedy, gdy była dyskusya 
dziennikarska na tem at zerwania z tak zwa­
nym centralnym" komitetem - -  mówiliśmy tez 
w poprzednim artykule, kładąc nacisk na ko­
nieczność w a l k i  z konserwatywiremi obozami.

Co do samej i s t o t n e j  t r e ś c i  programu 
musi on ulndz zmianie głównie w kierunku jego 
s o c y a l i z a c y i .  Nie jest to zmiana, któraby 
o b a l a ł a  z a s a d ę  dotychczasowego progra- 

u __ ona tylko tę zasadę stosownie do fa­
ktycznego rozwuju życia narodowego i społe­
cznego w dalszych jej konsekwencyach rozwija. 
Nie jest to rewolucya, lecz ewolucya. Dotych­
czasowa, przeważnie p o l i t y c z n a  treść pro­
gramu musi być uzupełniona treścią s p o ł e ­
c z n ą ,  zawsze zgodnie z tem, co od Kościuszki 
począwszy, było fundamentalną zasadą p o l ­
s k i e j  d e m o k r a c y i ,  z dążeniem do oparcia 
narodowej sprawy na milionowych masach uoby- 
watelonego, oświeconego, na wyższe szczeble 
cywilizacyjnego życia podniesionego ludu. Sto­
sownie do tej zasady był program demokraty­
czny dawniej programem oswobodzenia i uwła­
szczenia pańszczyźnianego ludu — obecnie zaś, 
gdy tam ten cel już jest w całej Polsce osię- 
gnięty, jest i  musi być programem s p o ł e ­
c z n e j  s p r a w i e d l i w o ś c i  wobec w s z y ­
s t k i c h ,  którzy nie są ekonomicznie i socyalnie 
dość silni, aby sami od krzywd, ucisku i wy­
zysku bronić się mogli.

W tem położeniu znajdują się milionowe masy 
wiejskiego ludu i roboczego ludu przemysło­
wego po miastach. Z chwilą, gdy promieuie 
oświaty do ludu tego przeciskać się poczęły, 
gdy on się skutkiem tego poczuć musiał w swej 
ludzkiej godności z  tą chwilą zarówno jemu 
samemu, jak  i tym as leżącym do warstw, spo­
łecznie i ekonomicznie lepiej położonych, kiórzy 
nie zasklepili się w kastowej wyłączności i nie 
zatęchli w zadowoleniu ze swego osobiście zno­
śnego połażenia — świadomą się stała k w e- 
s t y a  s p o ł e c z n a ,  n nas tak samo, jak  gdzie 
i..d: .ej, tylko w odmiennych kształtach i wśród 
innych warunków istniejąca. . Te masy milio­
nowe żądają ■ żądać muszą o ś w i a t y  juko 
wainnkn ludzkiej egzystencyi, jako pierwszo” 
rzędnej broni w walce o byt; żądać muszą 
ustawodawczej o c h r o n y ,  któraby ich broniła 
od wyzysku, zawsze łatwego wobec tych, co 
tylko swoją siłę pracy mają na sprzeaaz. a sprze­
dać ją  m u s z ą ,  jeżeli chcą ż y ć ;  żądać muszą 
instytucyj, któreby przy pomocy i współdziała­
niu państwa, gmin . dzierżycieli kapitału, a przy 
własnych także ofiarach robotników, upewniały 
im egzystencyę na wypadek nieudolności no 

„v wiekiem lub kalectwem spowodowanej; 
żądać muszą p r a w  o b y w a t e l s k i c h ,  ażeby 
S z e z  swych reprezentantów interesów swoich 
skutecznie bronić mogły; żądać muszą z n i e ­

s i e n i a  w s z e l k i e g o  u p r z y w i l e j o w a ­
ni  a i przeprawnienia, czy to na urodzeniu, czy 
na posiadaniu opartego.

Tą społeczną treścią musi stronnictwo demo­
kratyczne swój doty cli czasów y program uzupeł­
nić -  a uczynić to może tem śmielej, że ta
treść społeczna nie jes t z zasadniczą podstawą 
programu tego sprzeczna, że ona jest jego uzu­
pełnieniem, ale nie zniesieniem, jego dalszem 
rozwinięciem, ale nie jego antytezą. Co więcej: 
gdy inne stronnictwa, zwfaszcla zaś konserwa­
tywne, także są na d r o d z e d o  socyalizacyi 
swoich programów, ale zawsze z cechą opie- 
kuństwa i panowania nad wziętymi w opiekę 
Gdna tylko aemokracya może tc uczydć szcze- 

i r z e — bo tylko ona jedna jest w tem położe- 
r  u, że ta  socyalizacya niczego w jej dotych- 
c ;asowym programie n i e  o b a l a ,  ale jest ra ­
czej jego konsekwencyą. Wyzwolenie jednostki 
było celem p o 1 i t  y c z y c H walk demokracyi, 
gdy szła na zdobycie swobód politycznych — 
w dalszym też ciągu wyzwolenie jednostki eko­
nomiczne i cywilizacyjne jes t celem społecznej 
części demokratycznego programu, — to wy­
zwolenie, które zasadniczo jes t sprzeczne z pro­
gramami reakcyjnemi i konserwatywuemi, opar- 
temi na zasadzie autorytetu, historycznie wyro­
bionych przywilejów, patryarchałnej opieki i — 
posłuszeństwa.

A przez tę socyalizacyę swego programu, 
stronnictwo demokratyczne nie poświęci nie ze 
swego narodowego stanowiska. Jeżeli w na­
rodach, które tworzą niepodległe państwa, 
u których zatem cała siła państwowej organi- 
zacyi stoi na straży interesów narodowych, ta  
socyalizacya programu staje się niejako hasłem 
rządów i rządzących stronnictw, ażeby byt na­
rodowy oprzeć o silną podstawę szerokich warstw 
ludov/ rch — to tem bardziej jest to konieczne 
u narodu, który byt państwowy utracił, a w je­
go odzyskaniu ma swój narodowy ideał. Tutaj 
zgodzenie i zespolenie programu narodowego 
ze społecznym, pociągnięcie w ten sposób milio­
nowych mas ludności ku najwyższym narodo­
wym celom, wytworzenie w tych masach potę­
żnej siły dla osiągnięcia narodowych celów - 
jest jeszcze stokroć więcej naglącym i istotną 
koniecznością, najżywotniejszym interesem na­
rodowej sprawy. K n  o d r o d / e n f u  p o l i t y ­
c z n e m u — k o n i e c z n e  j e s t  o d r o d z e ­
n i e  s p o ł e c z n e .  Rozumiał to ,przed l()fi laty 
K o ś c i u s z k o ,  gdy w owym powołanym ma­
nifeście, jako zadanie sobie wytkuął „ Us u ­
n i ę c i e  w s z e l k i e j  n z u r p a c y i .  t a k  o b ­
c e j ,  jak i domowej." To, czego dziś od rewi­
zyi programu demokratycznego żądamy, jest 
tylko utwierdzeniem idei kościuszkowskiej i jejl 
zastosowaniem do o b e c n y c h  społecznych sto-.
sunków. . ,

Rzecz natnralna, zb jeżeli stronnictwo m» 
zostać wierne swej nazwie i swej istocie, musi 
w programie silny p o łożyć  nacisk nić tylko na 
obronę i lepsze zagwarantowanie wszelkich zdo­
byczy politycznych z drugiej połowy k Bieżące­
go się stulecia -  więc praw i twobód oby wa­
telskich i samorzędnych, ale też i na ścisłą, 
publiczną kontrolę postępowania władz i orga­
nów rządu i samorządu — zbyt często te  pra­
wa i swobody lekceważących. Ta strona zada­
nia stronnictw a demokratycznego, była w pra­
ktyce prawie zupełnie Ziiriedbana, ku szkodzie 
samej sprawy a nie mniej i ku szkodzie stron­
nictwa. Program  zmieniony powinien w tym 
względzie posłom stronnictwa wytknąć w spo­
sób obowiązujący drogę postępowania.

W szakże ten zmieniony program, należy oto­
czyć gwaraneyami wykonania. 7'akie gwaran- 
cye są: popierwsze organizacya stronnictwa 
w kraju -^.jpowtóre zbliżenia się i porozumie­
nie ku współdziałaniu z innemi stronnictwami, 
stojącemi na gruncie demokracyi naiodowej.

Organizacya powinna dać stronnictwu nie 
tylko siłę liczebną i stosunki w całym kraju  — 
a tego zetKnięeia z krajem  dotychczas stronni­
ctwu najbardziej brakło — ale povTinna mu 
dać także k on  t r o i  ę jego działalności. Iw  tym 
pensie powiedzieliśmy, że organizacya będzie 
{rękojmią wykonania programu. Nie ulega wąt- 
Ipliwości, że opinia demokratyczna w kraju po­
sunęła się znacznie dalej na lewo, niż jej par­
lam entarna reprezentacya. .leżeli dziś sejmowy 
klub demokratyczny do tej opinii w k ra ją  się 
odwołuje, szuka w niej oparcia i wzmocnienia 
nie na dziś tylko ale i na dalsze jutro, niech­
że będzie świadom tego, że to oparcie i tę siłę 
nową uzyskać można tylko w a r u n k o w o .  Słu­
sznie czy niesłusznie — w to niewchodzimy 
w tej chwili — um.arKowanie parlam entarnej 
reprezentacji stronnictwa obudziło powszechną 
wśród demokratycznej opinii nieufność. Ta 
nieufność z a c z y n a  się przełamywać od czasu 
wniesienia projektu reformy wyborczej, ściślej­
szego niż dawniej zbliżenia do stronnictw lu­
dowych w Sejmie i zerwania z komitetem cen­
tralnym. Ażeby się przełamała całkowicie, ażeby 
zaufanie się wzmocniło i utrwaliło — na to po­
trzebna jest ciągła, ctała łączność z pozaparia- 
mentarnemi czynnikami, tworzącemt stronnictwo, 
łączność, k tóra z natury rzeczy wyrazić się 
musi także i jako kontrola.

Nad kwestyą zbliżenia się do innych, bar­
dziej na lewo wysuniętych odcieni demokracyi 
narodowej — rozpisywać się nie będziemy. — 
Konieczność takiej konceniracyi czy koalicyi 
wykazywaliśmy bezpośrednio po Sejmie — a 
wrogi chór wszelkich organów i organków kon- 
serwatywnycn przeciw tej idei, tylko nas mógł 
w tem utwierdzić, że myśl ta  jes t dobra. Ten 
wrogi chór powinien wykonanie myśli tej uła­
twić, otwierając oczy wszystkim na fakt, iż 
konserwa niczego tak się nie boi, jak  łącznego 
działania różnych stronnictw demokratycznych. 
Miejmy nadzieją, że Zjazd środowy w wyso­
kim stopniu do nawiązania i utrw alenia tej 
łączności się przyczyni a tem samem stwo 
rzy dalszą rękojmię, wykonania programu, po­
nieważ łączność ca doda stronnictwu deuokra 
tycznemu siły do wykonania — a zarazem 
stworzy poważne zobowiązania woDec sprzy 
mierzeńców.

Naszkicowaliśmy pokróce, czego po Zjezdzie 
demokratycznym oczekujemy. Jeżeli się spełnią 
te nasze oczekiwania, jeżeli i program i orga­
nizacya i sprawa sojuszów będą ułatwione w 
myśl tego nowego kursu, którego zapowiedzią 
było zerwanie z komitetem centralnym — wów­
czas Zjazd zaznaczy się j ,ko ważny punkt 
zwrotny w politycznem życiu tego kraju. Bę­
dzie nietylko rozbudzeniem nowego życia tak 
wśród demokracyi samej, jak i — siłą odpo­
ru — wśród jej przeciwników, ale będzie 
przyspieszeniem końca tych bezwzględrych rzą­
dów oligarchicznych, przez które kraj popadł 
w niemoc na wszelkich polach życia i poniósł 
ciężkie klęski polityczne.

Większość, która swemi 40-letniemi rządami 
doprowadziła kraj do tego stanu, w jakim się 
obecnie znajduje — która wszelkim usiłowa­

niom wewnętrznych reform ku wzmocnieniu 
społecznych sił tego kra ju  kładła sję w po­
przek. a gdy już czemu przeszkodzić nie mo- 
£ Przynajmniej  odraczała o całe la ta  — 
większość, która wzięła na siebie całą odpo­
wiedzialność za politykę kraju, a w znacznej 
części ta^że za politykę wewnętrzną państwa, 
a jednę i drugą wpędziła w bagno — straciła 
w kraju wszelką ra .y ę  bytu. Ale usunąć ją  
może tylko świadom^ dem okratyczna organiza­
cya. Jako początek takiej organizacyi witamy 
Zjazd i szczerze mu życzymy powodzenia.

------------  "  i

Minister Studt a  socyaliści.
Dzisiejsza polityka p ru sk e , zostająca pod 

presyą hakatyzmu i kierująca się wyłącznie 
nienawiścią do Polaków, z nieuniknionej kon- 
sekwencyi prowadzi do powszechnego zaniepo 
kojenia i wywołuje niebezpieczny ferment poli­
tyczny, z którego najwięcej korzystają skrajne 
i rewolucyjne żywioły. — Socyalni demokraci 
w zaborze pruskim zrozumieli doskonale tę  sy- 
tuacyę. i po znanych rozporządzeniach m inistra 
"sindta, wymierzonych przeciwko najświętszym 
prawom ludności po lsk iej, usiłują wyzyskać 
chwilę obecna dla podniesienia swego wpływu 
i szerzenia propagandy.

Przywódca socyalistów w Poznaniu p. Mar­
cin K a s p r z a k ,  wystosował do pism następu­
jącą odezwę:

„Szanowna Redakcyo! Mocą uchwały wczo­
rajszego zebrania uprzejmie proszę o zamiesz­
czenie przyjętej prawie jednogłośnie na publi- 
czneu mdowem zebraniu w sali Lam berta dnia

fiierpnia następującej rezolucyi:
„Dzisiejsze publiczne zebrame ludowe proce 

stu je  energicznie przeciw 'ozporządzeniom rzą- 
au, które prowadzą do ucisku narodowości pol- 
sk p j pod zaborem pruskim i tem wpiowadzają 
kłótnię i nienawiści pomiędzy poszczególne na­
rodowości państwa niemieckiego, jakoteż prze­
ciw szykanom policyjnym, skierowanym głów­
nie przeciw polskiej klasie pracującej, — i uwa­
ża partyę socyaluo-demokratyczną za jedyna 
partyę, — k tó ra rzeczywiście broni interesów 
ludu.

„Dalej protestujem y przeciw dalszej akcyi ' 
wojskowej do Chin, jakoteż przeciw v,szelkii. 
wydatkom pieniężnym w te j sprawio bez poro­
zumienia się z parlamentem, gdyz niepoważą- 
nie parlam entu uważamy sa zniewagi; naitw ięt 
szych praw  ludu".

„Dziennik Poznański", umieściwszy ten list 
p. Kasprzaka pod nagłówkiem „Bez obliga" Di- 
sze od siebie: ’ v

„Umieściwszy ze skwapliwą .bezstronnością 
powyższe oświadczenie, my jednak z m szei 
strony protestujem y przeciwko tw ierdzeniu ia- 
koby party a socyalno-demokra*ycz,na jv ła  ie- 
dyną partyą którs rzeczywiście b ro n i 'in te re ­
sów ludu. Je s t to przechwałka niczem nie u z i  
sadmona , bo jeszcze się ta  partya  nie może 
pochwalić żadnym czynem, któryby rzeczywi­
ście m teresa lo lu obroni! '-^eczywi-

d S & t S Z c t  n a oswi ad.  zenie przyjęto, nadmieniamy, że na wiecu —
wed e Gese ligera", , Postępu" i Gof ca"
wystąpi; poniekąd jako n iw -  działacz p Karol
S  7afec J SP *k lfi"my ś c i e k i  i Wichrow- ski. Zalecał on, z ę b y  P o l a c y  p r z y  n r z v
y  y c h  w j b o r . A  y ,V ;

s o c y a l i s t a m i  i oświadczył że Pnla„ 
przechodzą do s k r  a  j n e j o p o I  j c y °W y

Fr. Jcairira- Gnwrotl.sk S.

TRZEJ KROLOWIE.
FANTAZYA

na temat dramatów dziejowych.

(Oiąy' dalszy).
Nagle środ tłumu przypadkowego odezwały 

«ię g ło sy :
Po co się pchasz ? Masz do niego in­

teres ?
Przez tłum przeciskał się gwałtownie ku 

Rudnickiemu jakiś starzec, trochę dziwacznie 
Ubrany. Miał na głowie dużą, baranią czapkę, 
eowimo że to był kwiecień i ciepło, na ple­
cach czarną, spłowiałą od słońca i niepogody 
opończę, bez rękawów, nakształt rzymskiej, 
krótkiej togi, a zamiast butów skórzane po- 
Stoły, sznurowane rzemieniami aż do kolan. — 
^  ri ku duży, gruszkowy kij uzupełniał nie­
zwykłe, ale znane trochę mieszkażcom Ham­
burga ubranie.

— Kruk! krnk! kruk! — poczęli wołać pau- 
rowie, poszturchując przeciskającego się przez 
him rzeźwego i silnego starca.

Brygadyer, wyczekawszy chwilę w nierucho­
mej postawie, powolnym ruchem konfederatkę 
ha głowę wcisnął tak głęboko, że czarny ba­
ranek otoku prawie brwi dotykał, odwrócił się, 
hękę na karabeli położył i na tłum, otaczający 
ko, nie patrząc, rzekł cichym głosem:

— Nie ma nikogo. . .
Powolnym, spokojnym krokiem zamyślonego 

'złowieka do opuszczonego na ławeczce miej- 
"! zdążał. Tłum na dwie strony rozchylał się, 

Miejsce mu robiąc.
Starzec, którego pauprowie krukiem nazy­

wali, zbliżył się do niego i, nie uchylając ba­

raniej czapki, zapytał językiem, o p
podobnym:

— Co tu robisz? . , „
Rudnicki podniósł głowę, spojrzał m ę 1

stać, niezwykłą na bruku Hamburga, ja  g y 
by w przestrzeń patrzył, i spokojnym glosę , 
pełnym wiary i przeświadczenia odpowie zia .

— P o k u tu ję ...
Odpowiedź ta  i akcent, z jakim wypowie­

dzianą została, zdziwiły kruka.
- Widzę, że jesteś Słowianinem, ktoś ty. -  

zapytał dalej.
Rudnicki z tym samym niezmąconym spoko­

jem odpowiedział:
— R ex . . .
Kruk śmiać się począł.
— K ró l. . .  k ró l. . .  — powtarzał, patrząc na 

stojącego w zamyśleniu brygadyera; — cha, 
cha, c h a .. .  a z czyjej łask i?

Chór pauprów powtarzał śród śmiechów:
— R ex . . .  r e x . . .  królowie bez królestw a. . .
Rudnicki z niezmąconym spokojem do ławe­

czki podążył i usiadł spokojnie, jak  gdyby nic 
nie zaszło.

K ruk zbliżył się do niego.
— Widzę, że jesteś Polak -r - odezwał się, 

a spojrzawszy na smutną i zamyśloną twarz 
brygadyera, dodał:

— I masz zmartwienie; ależ wy, Polacy, ma­
cie jeszcze k ró la . . .  jeszcze was te psubraty, 
Niemcy, nie zdusili do reszty, jak  n a s . . .

B rygadyer podniósł zamyśloną twarz i za- 
mglonem, cle smutnem spojrzeniem w oczy 
kruka patrzył. Patrzył długą chwilę, putem 
prawą rękę od karabeli odjął, do góry szty­
wnie podniósł i w gwiaździste sklepienie nieba 
utkwiwszy, rzekł

— T a m ...
Kruk. zrozumiał, że ma do czynienia z cichylń 

obłędem.

Brygadyer tym samym spokojnym głosem 
giest swój uzupełnił.

— Tam moje królestwo... tu jest inny król... 
mieszka w Hamburgu, & ja jestem tylko...

Nagle porwał się z ławeczki, stanął, wyp 
stował się, dłonią rękojeść szabli uchwycił, £ 
sną tak gwałtownie, że się tłum przed nim roz­
stąpił z trwogą i rzekł:

  E  lector regum... defensor libertatis...
Potem wzrok nieruchomy, ntkw iony pr^ed 

siebie powolnym krokiem ruszył. Tłum, potrą­
cając 'jedni drugich, rozstępował się przednim , 
a bryg-dyer szeał powoli i sam do siebie mó-
w ił;

  Wolę wybierać króla niż być królem na
ziemi... Moje królestwo -  tam _

Mówiąc to, zatrzymywał się, rękę ku gwiaz­
dom wyciągał i tragicznym ruchem sklepienie
niebios wskazał. . .

_  Tam jest spokój... cisza... sen... a ja kró-

1,1 Ręka mu bezwładnie °Pa(]ła- .
_  Na ziemię schodzę tylko, ażeby męczyc

się i pokutować...
Powiedział to głosem zdławionym i bezdźwi*

“ łT n ik o g o  słówka nie rzekłszy, nie patrząc 
na nikogo, lewą ręką o c y  *

JWE
b rpoat!merotży powoh odsłonP i rzekł z żalem,

Peł- y DosyZćy1uż!y dosyć... tłzeba wracać do me­
go królestwa...

Ruszył z miejsca przyspieszonym nieco kro­
kiem, jakby, pod wph węm rozbudzonych myśli, 
przybyło mu energii i siły.

W  tem znowu się zatrzymał, podniósł głowę,

oczy mu się roziskrzyły, począł wciągać powie­
trze do płuc.

— Co to ?  — zawołał. Zapach Ukrainy?... 
Roz cił gwałtownie tłum, otaczający go

oJiema rękoma i szybkim krokiem podążył na­
przód. Biegł prawie...

Ludzie rozstępowali się na wszystkie strony, 
a brygadyer zdwojonym krokien  szedł pobrze- 
żem, zatrzymywał się chwilami, szeroko rozdy- 
mał piersi i powietrze wciągał.

— W iatr stepowy... — szeptał — od morza 
Czarnego...

Nikt go nie rozumiał, ale też on najmniej 
troszczył się o to, ażeby go rozumiano. On żył 
swoiemi myślami i dla siebie.

Biegł prawie, tłum zostawiwszy za sobą i 
szeptał: ’

— Zapach cznję... zapach... traw a nasza 
ziemia...

Potem schyliwszy głowę, rzekł
— J a k  to dobrze, że jeszcze zstąpiłem na 

Ukrainę!
Spojrzał na dom, przed którvra nibv nrzv 

padkiem zatrzymał się. F ^

dr,w  “ L Y n ^ 0 , , , ’ WSk0C2J'  40 br“ ?  1

ra ss  JTM: P% , ~
zginął mu przed nosem. K ruk zatrzymał się 
przed domem dobrze go ze wszech stron oglą­
dną, jak  gdyby zapamiętać pragnął.
• —i Wrócę tu  jeszcze — m ruknął prz«z zęby 
i podążył powoli pobrzeżeni.

i i i .
Szczęsny był właśnie zajęty pisaniem listów 

do kraju, a pisał z jakąś gorączkową żywością, 
gdy posłyszał szmer za sobą.

zapytał, nie od-Czy to ty Zosieńko? 
wracając się.

^  r$ rler ki^ 0-
brodusznie uśmiechniętą P ą’ ale jakoń do‘

dłuższegoSr L 0JaŚni|e- Pa“a > przychodzi tu od
że sie eh™ dziwny człowiob i mówi,się chce z Panem widzieć.

— Któż to taki?
uczciwa*6 W'em‘ ®‘ed°ta jakaś, ale zdaje się

chce? rprze*)a przecie coś o nim wiedzieć, czego

Wygląda trochę ua dziwaka, nazywa się 
Kruk, nazywają go tu wszyscy żartobliwie kry­
lem.

— Waryat może?
— Nie, człowiek zupełnie przytomny.
— Czegóż chce?
— Nie mówi; powiada, że ma interes.
— Może po wsparcie?
— Nie wygląda na to.
— Niemiec?
— Zdaje dię, że t ig. Mówi językiem j zdo­

bnym do polskiego, ale go przecie zre tieć  
można.

Szczęsny wahał się , czy ma go dopuścić do 
siebie.

— Jest może tutaj?
— Jest, czeka.
— A pani?
— Wyszła Powinna wrócić niezadługo. 
Zaciekawiał go ów nieznajomy
— Wpuść go tutaj -  rzekł ‘po namyśle —  

i bądź w pobliżu. Chwilkę poczekaj wszakże. 
Skończę list tylko. (c . d. n.)
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P. Karol Rzepecki, członek komitetu wybor­
czego m iasta Poznania, tłomaczy wpraw Izie swe 
postępowanie w liście przesłanym do redakcyi 
„Dziennika Poznańskiego" i oświadcza, że nie 
przesądzał postawy Polaków na przyszłych wy­
borach, przyznaje jednaaże, że uważa kompro­
mis wyborczy socyalistów ze stronnictwami na- 
rodowemi za rzecz możliwą.

Otóż nowe piześlaaowania języka polskiego 
i ten odniosą skutek, że żywioł socjalistyczny, 
bardzo zresztą zręcznie, użyje tej sposohności, 
żeby wzmocnić swoje szeregi i podnieść swe 
znaczenie w Poznaniu. Żywioły ludowe zbliżą 
się przez to dc socyalizmu.

Omawiając powyższe zebranie, „Schlesische 
Yblhs Ztg" ostrzega rząd pruski przed następ­
stwami jego antypolskiej polityki i taką czyni 
uwagę:

„Może się rząa stąa przekonać, k o m u  jego 
najnowsze rozporządzenie najprzód wychodzi 
na  korzyść. Poczciwi soc ja liśc i, dla których 
przecież zwykle „religia jest pryw atną spra­
wą", szybko przyszli po rozum Jo głowy i stali 
się, jak  tu widzimy, naiaz bardzo „pobożnj mi“. 
Ale do tego dochodzi, gdy się w Berlinie i w 
Poznaniu u zielonego stołu wobec Polaków dia 
przypodobania się hakatystom zbyt uporczywie 
ignoruje owo „respice linem".

 — ----

Listy i zaboru rosyjskiego.
W a r s z a w a ,  14 sierpnia.

(Sądy wojenne P iocesy  i wyroki przeciw socyalistom  
i paJtojtzanym o socyalnm . — Ś w .derjk i i Woźniak w W ar­
szawie. — Czei wiński w Częstochowie. — W iększa sp ra ­
w a już bliska. — Pogrzeb na Brudnie i nowe zaludnie­

nie Cytadeli).

Ks. Im eretyński, dla oczyszczenia swych co­
rocznych raportów z socyalizmu ściganego przez 
żandarmów, postanowił socyalistów zmódz szu­
bienicą i samem już szubienicy widmem. Spra­
wy krym inalne na tle socyalistycznem oddaje 
te ra z  sądom doraźnym, polo wy m, wojennym, 
jak  w stanie wojny lub oblężenia. Ani z wła- 
snemi postanowieniami swemi, ani z działalno­
ścią żandarmów i sądownictwem wojskowem już 
się teraz nie tai, i owszem ogłasza i zapowia­
da czyny tej sprawiedliwości, aby ogromem 
przewidywanej kary  przerazić, a przerażeniem 
samą organizacyę rozluźnić, jeśli nie rozbić.

Najpierwsza sprawa w tych obostrzonych wa­
runkach odbyła się przed sądem wojennym 
warszawskim we czwartek ubiegłego tygodnia 
dnia 9 b. m. Sądowi temu „wydał" książę Ime­
retyński do wymierzenia kary dwóch przestęp­
ców, Świderskiego i Woźniaka, którzy w osta­
tnim  dniu lutego bieżącego roku w Warszawie, 
z pomocą niewykrytego współuczestnika, zgła­
dzili ze świata niejakiego Grzeszczaka, m ajstra 
z fabryki Wyszyckiego. Żandarmi stawili obu 
sprawców przed sądem jako należących do „Pol­
skiej Partyi Socjalistycznej" (P. P. S.) Audy- 
to ryat wojskowy nie znalazł dowodów stwier­
dzających taki ich chai akter: w ostatniej wszak­
że chwili na żądanie prokuratora do aktu oskar­
żenia wprowadzono i teu punkt wielce obcią­
żający; według bowiem samego ogłoszenia, za­
powiadającego odbycie sądu, jednym z celów 
„Polskiej Party i Socyalistyeznej" ma być oba­
lenie ustroju państwowego carstw a rosyjskie­
go. Sądzonym wojennie nie doręczono wcale 
aktu oskarżenia, bo wprawdzie sąd go dla nich 
wydał, ale żandarm erya go do rąk  ich nie do­
puściła. Kiedy w samem już postępowaniu przed 
sądem obwinieni wnieśli z tytułu niedoręczenia 
excepcyę, sąd, uczyniwszy już jednu ustępstwo, 
dla prokuratora, za którym stał książę Imere­
tyński, zrobił potem drugie, dla żandarmeryi. 
N a obrońcę z urzędu narzucono obwinionym 
jakiegoś kapitana, który miał sposobność obe­
znać się ze sprawą: nie ufali mundurowi i wo­
leli obronę przez cywilnego, Polaka. Wyboru 
nie tamowano. Z podanych nazwisk obaj wy­
brali adwokata Szymańskiego; ale, gdy ak ta 
sprawy do tak wybranego obrońcy doszły do­
piero w wigilią rozprawy sądowej i gdy nie- 
możnuść gruntownego jej poznania stała się 
jasną, obaj, św iderski i Woźniak, podjęli od­
rzuconą na razie propozycyę i poprosili o do­
danie im , w charakterze drugiego obrońcy, 
owego kapitana, zaproponowanego w samym 
początku przez urząd sądowy. Prośbę tę odrzu­
cono po przemówieniu piokuratora, który w tym 
sądzie cieszył się, jak widać, stałem powodze­
niem.

Sąd przesłuchał przeszło czterdziestu świad­
ków i biegłych, a w tej drugiej kategoryi prze- 
dewszystkiem żandarmów jako biegłych w po­
lityce — i w socyalizmie. Badanie dostarczyło 
dowodów spełnionego czynu i osobistej niechęci 
między zabójcami a ofiarą; ale nie dało naj­
mniejszych nawet faktów do przekonania, że 
obaj są członkami „Polskiej P arty i Socyalisty­
cznej

Daremnie wysilał się był prokurator, daremnie 
po nim wysilała się „biegła" żandarmerya: do­
wodów nie było. I sam Świderski i jego obrońca 
z urzędu wskazali pobudkę czynu w zemście 
za oskarżenie, rzucone przez Grzeszczaka, wsku­
tek  którego późniejszy sprawca zabójstwa dwa 
tygodnie w w in ien iu  jako podżegacz do bezro­
bocia przesiedział. Żandarm erya usiłowała do­
wieść, że nic zemsta, ale rozkaz jakiegoś ko­
m itetu „polskiej partyi socyalistjcznej" uzbroił 
ręce w mordercze narzędzia. Twierdzenie było 
tylko czczem domniemaniem, tak dalece, że gdy 
obrona zapytała „biegłego" o sumę aowodów, 
przyznał, że ani jednego nawet czarno na bia- 
łem dać nie może, ale — „takie" ma przeko­
nanie. Inny żanaarra, drugi po tym pierwszym, 
przywiózł do sądu całą pakę ióżnych druków, 
przeważnie londyńskich, żadnej styczności zt 
spraw ą nie mających, i odczytywaniem ich 
chciał wyrobić w sądzie „takie" przekonanie. 
Do druków dodała żandarm erya i list już po 
czynie do jednego z fabrykantów warszawskich 
napisany, a przyjm ujący zabójstwo na rachu 
nek całego stronnictw a „P. P. S." Ani ów akt 
oskarżenia, w ostatniej chwili podskrobany, ani 
te żandarm skie dowodzenia nie zdołały przeko 
nać, sądu, naw et doraźnego, który przecież z do- 
rainością musi łączyć i namiętność. Czyn utra­
cił charak ter pi zestępstwa politycznego i prze­
widywać więc było można, i należeło, wymiar 
kary  nie w tym najwyższym zakresie, który dla 
sądów wojskowych podczas wojny stanowi nor­

mę zwykłą. Oczekiwania zawiodły. Daremnie 
obrońca ostrzegał sędziów, aby pamiętali, że 
krew rodzi krew. Gdy już po północy w piątek 
d, 10 b. m. sąd wrócił z sali narad do sali po­
siedzeń, cbaj obwinieni skazani już byli na 
śmierć przez powieszenie; postanowiono ich 
tylko zalecić do łaski — zapewne samego księ­
cia Imeretyński ego, jako głównodowodzącego 
wojskami w okręgu warszawskim. Od piątku
0 działaniu tej łaski jeszcze nie słychać. Kiedy, 
po wyroku do Świderskiego, jako skazanego na 
śmierć, zwrócono się z zapytaniem : czy czego 
nie chce? — odpowiedział: „Powiedźcie,. żeLy 
tak nie ucisKali ludu."

Rozprawy sądowe odpywały się w dawnym 
domu A ndrzeja Zamojskiego przy Nowym Świę­
cie, tym samym, z którego w r. 1863 dokonano 
zamacnu na B erga; rozpoczęte o godz. 11-stej 
zrana we czwartek, skończyły się dopiero o 1-ej 
nad ranem w piątek. Sala była natłoczoną, 
przeważnie wojskowymi, a wyłącznie Rosya- 
nami. Żandarm erya stawiła się in  c o r p o r e .  
W śród widzów zauważono p. Arystowa, prezesa 
Izby sądowej warszawskiej, i p. Wasiljewa, jej 
prokuratora, następcę p. Turaua. Sam książę 
z gorączkowym niepokojem śledził bieg sprawy; 
w godzinach południowych był osobiście w są­
dzie; później trzymał w sali sądowej stałego 
sprawozdawcę, jakiegoś pułkownika, kióry go 
co pewien czas raportami odręcznemi zawiada­
miał, co i jak się dzieje.

Wkrótce odbędą się dwie sprawy podobne 
do już osądzonej. Książę kazał już zapowie­
dzieć postępowanie karno - wojenne przeciwko 
Piotrowi Qzerwińskiemu z Częstochowy o zabi­
cie m ajstra z fabryki Pe.lzerów, Schanzeuberga, 
a w tych dniach zapowie złożenie sądu na kilku 
sprawców zabójstwa w zagłębiu dąbrowskiem.

Na dwa dni przed sądem na świderskiego
1 Woźniaka, a w dziesięć dni po obwieszczeniu, 
które go zapowiedziało, odbyła się -w W arsza­
wie manifestacya socyalistyczna i nieodłączna 
od niej r a z z i a  policyjna. Sposobności dostar­
czył pogrzeb robotnika, jakiegoś stolarza, wy­
puszczonego z cytadeli tylko na skonauie, jak 
opiewa prawdopodobne podanie, krążące wśród 
robotników. Robotnik zm arł; we wtorek d. 7 
b. m. pod wieczorem odprowadzono go na B ru­
dno, na cmentarz ludowy za Pragą. Znajomi 
bliżsi i dalsi postanowili uczcić zasłużonego wię­
źnia cytadeli pogrzebem socyalistycznym. Za 
Pragą rozwinęli czerwoną chorągiew i zaczęli 
śpiewać pieśni: „Czerwony sztandar", „W ar­
szawiankę", Mickiewiczowskie „Nie dbam jaka 
spadnie kara". Wszedłszy na cmentarz za wo­
zem żałobnym, dla bezpieczeństwa zatarasowali 
bramę przed pulicyą, k tórą już na drodze swej 
dostrzegli, nie- wiedząc nie jeszcze o urządzonej 
policyjno-kozackiej zasadzce. Zaledwie zdążyli 
dojść do miejsca wiecznego spoczynku biedaka, 
już pomimo owego zatarasowania ujrzeli nad 
sobą polieyantów i kozaków. Policya wdarła 
się przez probostwo i otworzyła wrota ko- 
zactwu.

Opadnięci zaczęli się bronić, wyrywali ka­
mienie z drogi dla wozów pogrzebowych i ci­
skali niemi w organa porządku i bezpieczeń­
stwa. Przemoc prędko ich obezwładniła. Zaczęło 
się spędzanie w kupę, ściganie i chwytanie ucie­
kających, formowanie kolumny, trzymanie jej 
aż (lo zmroku w kozackiej obręczy i wreszcie] 
pędzenie do cytadeli, podobne do gwałtownego 
pościgu. Nie prowadzono, ale literalnie gnano 
nieszczęśliwych, podcinając biczami a ko­
zacki bicz twardy. Wieczorem już pędzono całą 
gromadę przez ulicę F re ta  tak szybko, że gdy 
jedni pada li, inni deptali po nich i nietylko 
stopy iuazkie, ale i kopyta końskie stąpały po 
grzbietach ludzkich jak  po prawidłowym torze. 
Zanim wstrzymano pochód, za każdem takiem 
powaleniem, już ton, kto raz upadł, o własnej 
sile nie powstał. — .Test kilkunastu pokaleczo­
nych, kilku bardzo ciężko. W szystkich zapędzo­
nych do cytadeli ma być przeszło stu pięćdzie­
sięciu. Narratis.

Pekinu, gdyż to miasto, jako też dolina Peiho, 
muszą przez dłuższy czes pozostać w zarządzie 
wojskowym. Niesłychane wykroczenia popeł­
nione przeciw osobom posłów i cudzoziemcom 
w Pekinie powinny należycie zostać ukarane, 
lecz polityka, mająca na celu rozwiązanie kwe- 
styi chińskiej nie powinna polegać na repre- 
saliach. Oprócż tego mocarstwa swem postępo­
waniem winne są przekonać Chińczyków, że, 
chociaż chwilowo okupacya. Chin północnych 
jest rzeczą nieuniknioną, to przecież nie myślą 
one wcale o anekcyi pewnych części terytoryum  
chińskiego a zamierzają dotychczasową dyna- 
styę utrzymać na tronie.

Ze sfer zaś urzędowych w Berlinie zapewniają, 
że akcya W. Brytanii w dolinie .Tancekiangu 
nie może dawać powodu do obaw innym mo­
carstwom. ani też zagrażać ich porozumieniu, 
gdyż posiada tam ona rzeczywiście wielkie in­
teresy, uznane przez wszystkie państwa, których 
bronić musi.

W  Mandżuryi wojska rosyjskie prowadzą w 
dalszym ciągu z Chińczykami zaciętą walkę, 
która z powodu, że odbywa się na znacznych 
przestrzeniach, dotąd nie przyniosła pozytyw­
nych rezultatów. Kolumny rosyjskie dążą kon­
centrycznie ku środkowi Mandżuryi od strony 
Cnokorowska, Błagowieszczeńska i kraju zabaj- 
kalskiego, lecz dotąd tam nie dotarły, a tem 
samem nie mogą jeszcze operować od północy 
bezpośrednio ku Pekinowi.

Hakatyści a duchowieństwo polskie.
D zienniki poznańskie zam ieszczają pismo ks. P ę -  

d z i ń s k i e g  o, który , jako  dziekan duchow ieństw a 
poznańskiego, p ro testu je  przeciw ko kłam stwom  gaze t 
niem ieckieti. O świadczenie ks. kanonika Pędzińskie- 
go opiewa:

„Z arzu t g aze t niem ieckich jakoby  ag itacya  k leru  
przy udzielaniu  nauki re lig ii w języku  polskim 
w szkołach ludow ych poznańskich by ła  powodem do 
zm iany języ k a  ojczystego w nauce re lig ii d la  szkół 
poznańskich n a  język  niem iecki - je s t bezpodsta­
w ny i zm yślony, gdyż n igdzie w Poznaniu  ani na  
przedm ieściach księża te j nauki nie u d z id a ją , ani 
od la t kilkudziesięciu nie udzielali.

Do ośw iadczenia powyższego uw ażam  się pow oła­
nym, jako  dziekan k leru  poznańsKiego. Ku. Pmlzik- 
shi, kanonik m etropolitalny ."

Jak że  jask raw o  w św ietle tego ośw iadczenia w y­
stępu ją  bezczelne k łam stw a szow inistycznej prasy  
niem ieckiej, rzucającej bezm yślne oszczerstw a na  
duchow ieństwo polskie, ja k  i n a  całe polskie społe­
czeństwo. P ra s ie  te j jirzoduje a rcyhakatystyczna  
„D eutsche Z tg " , k tó ra  w ostatn im  num erze posuwa 
się znowu do następującego w strętnego  kłam stw a:

„Jako  w łaściw y podszpzuwaez w ystępuje  n iew ą­
tpliw ie arcybiskup S tablew ski. P rzez  t o , że treść  
swego zap y tan ia  do m in isters tw a w yznań roz trąb ił 
po świecie n a  sposób em skiej depeszy, dał Polakom  
i ich sprzym ierzeńcom , centrow com , basło: te raz  
czas w rzeszczeć."

Z apytanie ks. a rcybiskupa Stablew skiego, bardzo 
nm iarkow ane i zupełnie uzasadnione, polegało g łó­
w nie n a  t e m , że w ładze kościelne' pow inny były 
być zaw iadom ione o kroku , przedsiębranym  przez 
m in is tra  S tud ta . T ak  też rzecz p rzedstaw ia  rząduw a 
„N orddeutscbe A llg. Z tg " . P u rfidya  „D eutsche Z tg" 
s ta je  się tem Większą, że ona tn w łaśnie pierwti^a 
doniosła św iatu o rzekom ym  „pro teście" arcyb isku­
pa Stablew skiego. a  te raz  zarzuca  arcybiskupow i 
roztrąb ien ie  treści zapy tan ia  - t r e ś c i , k tórą sam a 
sfałszow ała.

.Tak się p o k a z u je , hakatystom  pozostała jedyna  
broił do w alki z polonizmem: — k ł a m s t w o  i o- 
s z c z e r s t w o !

W ojna w Chinach.
Wiadumuści z dhin wciąż są niedokładne.

I tak, pierwotna pogłoska, jakoby Bokserzy i 
wojsko regularne opuściły Pekin po wejściu 
doń 15 b. m. wojsk sprzymierzonych okazuje 
się wręcz tałszyą, owszem z ostatnich depesz 
w idać, że napotkały one na bardzo silny opór 
wewnątrz stolicy. Wojsko chińskie regularne i 
nieregularne, popierane przez znaczną część 
mieszkańców Pekinu, broni się wewnątrz t. zw. 
zwanego cesarskiego m iasta, które, jak wiado­
mo,  znajduje się w środku miasta tatarskiego. 
Ponieważ zaś posiłki wojskom sprzymierzonym 
przybywają nader wolno i potrzebują do prze­
bycia przestrzeni Taku-Pekin dni kilku, przeto 
trzeba być przygotowanym na dłuższą walkę 
w samym Pekinie.

Z raportu rosyjskiego gen. L e n i  e w i  cza ,  
który, jako najstarszy rangą oficer, komende­
rował wojskami spieszącemi z odsieczą dla za­
mkniętych w Pekinie cudzoziemców, pokazuje 
się, że Chińczycy skutkiem energicznego pości­
gu nigdzie nie mogli dotrzymać pola, a być 
może także, że rezerwowali swe siły dla walki 
w Pekinie.

Równolegle z akcyą w Chinach północnych, 
zaczyna zarysowywać się inna akcya mocarstw 
w dolinie rzeki J a n g c e k i a n g u ,  gdzie An­
glia i F rancya wysadzają już większe oddziały 
swych wojsk. D i h u n g c z a n g  odbył wczoraj 
naradę, jak dunoszą z Brukseli, z konsulem 
francuskim w Szangai w sprawie wysadzenia 
na ląd wojsk francuskich i zaznaczył, że liczba 
żołnierzy francuskich nie pov inna przekroczyć 
1000 ludzi. Ostrzegał on przytem przed wysa­
dzeniem na ląd większej liczby, co by mogło 
stać się powodem wybuchu zaburzeń w Chinach 
południowych. Z tegosamego źródła donoszą, że 
Lihungczang czyni przygotowania celem wyja­
zdu do Pekinu i że wyraził wobec konsulów 
europejskich obawę, iż w obecnym stanie rze­
czy cesarzowa-regentka wraz z ks. T u a n e m  
gotowa jes t wywołać w Chinach środkowych 
powszechną rewolucyę przeciw cudzoziemcom.

W kwestyi następstw, jakie pociągnie za so­
bą obecna kampania czyni londyński „Obserwer" 
uwagę, że dobrze się stało, iż mocarstwa zgo­
dziły się na numinacyę g e n e r a l i s s i m u s a ,  
dla swych wojsk w Chinach przed upadkiem

polityki rozpaczy. Ze szkoły tró jlo ja lnych  patryo tów  
te ra z  oto w ychodzą propagatorow ie „polityki czy­
n u "! O naw róceniu  niepopraw nych gasicieli ducha 
narodow ego nie m yślim y oczywiście choćby dlatego, 
że bankructw o ich dokonuje się wolno w praw dzie, 
ale n iepow strzym anie —  zw racam y natom iast uw a­
gę społeczeństw a n a  te  znak i czasu i w zywam y je  
do pracy nad odrodzeniem  narodu.

To i owo.
Mam zw yczaj n ie kupow ać d rug i ra z  w sklepie, 

w którym  mi opuszczono z ra z  postaw ionej ceny. 
U ważam  to za  oszustwo, jeś li kupiec postaw ił cenę, 
z k tó re j mógł coś opuścić. W idocznie b ierze gościa 
swego n a  kaw ał. J e s t  to zw yczaj w schodni. V\ A n­
glii kupiec ta rgu jącego  się gościa w yrzuca za drzw i, 
uw aża to Dowiem za osobistą obrazę. U nas chłop­
k a  nie sprzeda kurcząt, je ś li je j gospodyni bez ta rg u  
da żądaną cenę. W in a  te j społecznej niem oralności 
je s t  tak  po stronie kupców, ja k  i publiki. N a to­
w arze znaczą kupcy ceny jak iem iś tajem niczem i 
hieroglifam i. Ilekroć pytam  o cenę tego lub owego 
przedm iotu i widzę, ja k  kupiec z mozołem te hie­
roglify  w um yśle zam ienia n a  austryack ie  korony, 
zaw sze mam uczucie, że on wie dobrze co one zn a ­
czą. a ty lko sonduje stopień mojej naiw ności i n a ­
m yśla się o iie ją  w yzyskać można. Gjzyż n ie je s t 
to sposób p rosty  i uczciwy aoliczyć sobie godziw y 
zysk  na tow arze i cenę oznaczyć sposobem zw y­
kłym . u la  gościa zrozum iałym .

N iem a nic ła tw iejszego  na  świecie, ja k  być kup­
cem. W ystaw iam  szyld i czekam  na  ajen tów  han ­
dlowych, k tó rzy  mi w szystkich tow arow  dostarczą. 
D oliczam  sobie na w szystkiem  procen t (stosow ny 
do mego apety tu ) i koniec. W iem , że nie zaw sze 
się tak  dzie ję  - ale z pew nością bardzc często. 
Ozy jed n ak  ów a jen t p rzedstaw ia  is to tn ie  dobre 
źródło, czy grosz uzyskany od publiki polskiej nie 
idzie we w rogie nam ręce. to  rzecz uboczna. A je ­
dnak  z tego naszego grosza N iem cy tw orzą komi- 
sye kolonizacyjne i zakupu ją  działa, wym ierzone 
w piersi polskie. Tego w śpaniaiego pośrednictw a 
podjęła się spora część naszych kupców, Gdybym 
się zapy ta ł połowy z nich, czy tego sam ego tow aru 
nie mogliby dostać za raką  sam ą cenę z A nglii. 
F raney i, lub Czech, z pew nością o tw orzyliby oczy 
ze zdziw ienia, że komuś podobna myśl p rzy jść  mo­
że, skoro to tak  łatw o zapełnić m agazyny przez 
agentów  niem ieckich bez n ad ryw an ia  mózgu i ucze­
n ia  się innej mowy prócz te j, k tó re j ja k  nie w 
szkole, to w w ojsku nauczyć się można.

Star, takim i środkam i rozporządzający  ma zna­
cznie więcej obowiązków, niż w zbogacać siebie i 
trzym ać na  ladzie puszki na  W aw el i szkołę ludo­
wą, G dyby ty lko kupcy śródm ieścia krakow skiego 
zw iązali się w spółkę w ytw órczą, ileby sam i zy­
skali i społeczeństw u swojem u się przysłuży li! G dy­
by zaczęli choćby tylko od zapałek  i wykłówaczów, 
k tó re  w praw dzie z naszego drzew a, ale w niem ie­
ckich k ra jach  są  w yrabiane, to publiczność m usia­
łaby  je  kupować, a  zarobek szedłoy w ręce robo- 
tu ik a  polskiego. T ak a  akcya od drobiazgów  poczęta, 
m ogłaby się rozw inąć w takim  stopniu, że powoli 
ogarnęłaby  w yroby niem al w szystkich tow arów , dziś 
w yłącznie z zag ran icy  sprow adzanych. Jed n i knpcy 
to mogą urzyinc, bo nie trzym ając  innych wyfoiiow. 
ja k  swoje, zm nsiliby publiczność do w spieran ia  w y­
łącznie przem ysłu sw ojskiego.
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G e n e r a ł :  Spieszę w ykonać te rozkazy.
W  ó d z: W  ten  sposób pokażem y Chińczyk°D 

w yższość cyw ilizacyi europejsk ie j nad chiiłskic® 
barbarzyństw em  i damy im iekcyę, jakkolw iek SP° 
żuioną. a le  nie m niej im ponującą...

Dla dogodności osób przebywających w 
pielach. będziemy wyjątkowo podczas pory 
pieiowej przyjmować od nich prenumeratę tak*® 
tygodniowo, licząc z przesyłką pocztowa 7t i1 
na tydzień.

Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40

Niepokojące objawy.
W  ostatnim  num erze wychodzącego we Lw ow ie 

„T ygodnika N arodow ego" zn a jd u je  się p. t. „P o li­
ty k a  rozpaczy" a rty k u ł w stępny, którego au to r b a r­
dzo tra fn ie  scharak teryzow ał w spółczesne prądy, 
n u rtu jące  w społeczeństw ie polskiem  G alicyi. B odź­
cem do nap isan ia  tego a rty k u łu  był p ierw szy nu­
m er czasopism a „N iepodległość", k tó ry  ogłasza, że 
ta jem niczy  i n ieznany  nikomu „Zw iązek radykałów  
polskich" wobec zupełnego upadku ducha narodo­
wego na  całym obszarze daw nych ziem p dskich, 
postanow ił rozw inąć politykę c z y n u .  „N ie czcze 
dem onstrac je  i m an ife stac je  — pow iada redakeya 
„N iepudległości" bo te  są zby t kosztownym 
środkiem  w stosunku do osiągniętych rezu lta tów  i 
szybko bardzo pow szednieją , ale w alka  czynna, 
sk ierow ana przeciw  urzędnikom  i dygnitarzom  ró­
żnych stopni, jaku  bron ukry ta , a  przez to nieu­
chw ytna, na jlep iej się n ada je  d la  naszych stosun­
ków na  dziś".

A ntor w spomnianego arty k u łu , stw ierdziw szy 
istn ien ie  p rądu  tero rystycznego , pow iada dalej, że 
mamy przed sobą rodzaj anarchizm u w imię idei 
niepodległości. Otóż mimochodem zaznaczam y, że 
anarchizm  nie je s t  w cale identyczny z teroryzm em , 
o czem „Nowa R eform a" p isa ła  po zam achu na 
króla w łoskiego. Są anarchiści, jiotępiający teroryz®  
ja k  przeciw nie is tn ie ją  k lerykali, pochw alający go 
w myśl zasady: cel uśw ięca środki. P ow raca jąc  do 
tem atu , konstatu jem y, że au to r arty k u łu , pomie­
szczonego w „T ygodniku N arodow ym ", nie podziela 
m niem ania, jakoby  „N iepodległość" w ydaw ali agenci 
prow okacyjni rosyjscy , ażeby wywołać dalsze prze­
śladow ania Polaków  w Rosyi i P ru sach  — ,pw szem  
sądzi, że ca ła  ta  robota „zrodziła  się w głowach 
bardzo młodych a w sercach w rażliw ych, niezaliar- 
tow anych do m ęskiego znoszenia ciosów". W y raża  
toż przekonanie, że społeczeństw o nasze pozostanie 
obojętnem  wobec pudobnego hasła, k tó re  przebrzm i 
bez echa.

Ale godzi się zapytać, d l a c z e g o  pewna, w ię­
k sza  czy m niejsza g rnpa  lndzi w ydała tak ie  hasło ? 
D la sportu  chyba nie. Otóż w arty k u le  „T ygodnika 
N arodow ego" znajdu jem y na  to py tan ie  w yczerpu­
jącą  odpowiedź. W  K rólestw ie i W ielkopolsce od­
b ie ra ją  nam  praw a — w G alicyi my sam i z nich 
rezygnujem y, G onienie za  k a ry e rą  sta ło  się ta k  po- 
wszechnem , że zdołało zdem oralizow ać ju ż  nie je ­
dnostki, a le całe sfe ry  społeczne, a po lityczna „ ś traż  
po ża rn a" , m ająca  g łów ną strażn icę  w K rakow ie, 
gasiła  tak  gruntow nie, że zam iast ognia św iecą nam 
dzisia j chorobliw e błędne ogniki, dobyw ające się 
z bagna zepsncia i zgn ilizny  m oralnej. Duchowy 
nasz poziom obniżył się tak ogrom nie, że szlache­
tn ie jsze  jednostk i, zw łaszcza z pośród młodzieży, 
siłą  rzeczy chw y ta ją  się n a jsk arju ie jszy ch  środków,

Przyjazd naczelnego yrodza.
O djazd hr. W a 1 d e r  s e e , jako  głów nodow odzą­

cego zjednoczonych w ojsk europejskich, n a  teren  
wojny do Chin - nastręcza  wiele m ateryału  do 
k ry tyk i. Złośliw i w idzą w całej pompie, jak ą  cesarz 
W i l h e l m  roztoczył przy pożegnaniu hr. W alde r- 
see zw ykłą komedyę m ilita rną , rodzaj operetkow ej 
w ypraw y w ojennej, tem  bardziej zaostrza jącej do­
wcip i ironię, że w ielkie zachodzi praw dopodobień­
stwo, iż generalissim us w szecheuropejski przyjedzie 
do Obin, n a  plac boju, ju ż  po skończonej wojnie.

N a ten  tem at znany hum orysta  i sa ty ry k  poli­
tyczny, w spółnracow nik „ F ig a ra "  — A lfred C a p n s ,  
ułożył sa ty ryczny  dyalog pod ty tu łem : „L ’ariveo 
du genćra lissim e" (P rzy jazd  naczelnego wodzaj.

N a c z e l n y  w ó d z  (przybyw ający  na  te ren  w oj­
ny): A więc, genera le , ja k  spraw y s to ją ?

G e n e r  a  ł: J a k  widzi ekseeleneya, w szystko idzie 
w yśmienicie.

N a c z e l n y  w ó d z :  A rm ia ch iń sk a?
G e n e r a ł :  Zdezorganizow ana i pobita. Mamy 

2 0 . 0 0 0  Chińczyków w niewoli.
N a c z e l n y  w ó d z :  A poselstw a ?
G e n e r a ł :  Zdrow e i uratow ane,
W ó d z :  A więc pańskie zdanie ?
G e n e r a ł :  Mojem zdaniem , w ojna je s t  zupełnie 

skończona,
W ó d z  (chłodno): Dobrze. Zaczniem y ją  n a  nowo.
G e n e r a ł  (zdziwiony): Ja k to  ?
W ó d z :  Jes tem  naczelnym  wodzem wojsk euro­

pejskich, a  więc rep rezen tu ję  Europę. E -ro p a  chce 
dać iekcyę Chinom. A żeby ta  iekeya była zupełną 
i p rzyn iosła  owoce n a  przyszłość, trzeba , żeby to 
uczynił nie ten lub ów g enera ł te S° lub owego 
państw a, lecz mnsi to uczynić generalissim us euro­
pejsk i, w d a n y c h  więc w a r u n k a a h  ja  to uczynić 
powinienem.

G e n e r a ł  To praw da. Ekscelencyo.
W  ó d z: Musimy więc przyw rócić rzeczy do s ta ­

nu pierw otnego —  do takiego stanu, w jak im  z n a j­
dow ały  się przed moJera Przybyciem.

G e n e r a ł ;  G otów jestem  spełnić rozkazy. Co 
czynić należy ?

W ó d z :  P rzędew szystk iem  w ypuścić na  wolność 
owych dw adzieścia tysięcy Chińczyków, mówiąc im, 
że to się nie liczy, i że później zostaną  wzięci do 
niewoli.

G e n e r a ł ;  Dobrze. A po tem ?
W ó d z :  Potem , trzeba  poprosić rep rezen tan tów  

F ran ey i, A nglii, Stanów  Zjednoczonych, W łoch i 
Rosyi, jako też  w szystkie osoby, k tó re  były  oblężone 
w pałacu am basady, ażeby raczy ły  za jąć  daw ne 
m iejsce w swej tw ierdzy.

G e n e r a ł :  Będzie w ykonane.
W ó d z :  D ać im tę  sam ą ilość zapasów  żyw ności 

i am unicyi, ja k ą  mieli...
G e n e r a ł :  Możeby cokolwiek w ięcej? ...

# W  ó d z: Można i więcej. T rzeb a  im dać do po­
znania , że będą po raz  d rag i uw olnieni i tym  ra ­
zem ca ła  E uropa przyjdzie  im z pomocą.

K r o  u t k a . .

K r a k ó w ,  21 sierpnia.

Składki na Jasną Górę. W  dalszym  ciągu « 
odbudow anie zaw alonej w ieży i spalonych c z ^  
k lasz to ru  Jasnogórsk iego  złożono w naszej Admifli 
stracy i następujące d a tk i: R iu g er S tefan  koron i 
K ielaw ow ie 5, D z W arszaw y  2, M. M arsowa, z^ 
b rane  w dw orze limanowskim A leksander N»
m ysłow ski z rodziną zam iast w ieńca na trum nę śj> 
M aryi D ydakow ej 5 ,  służąca B ieńkow ska Zofia 1] 
D ębicka S tanisław ow a 2 0 , Czop Szymon 2. Głowa 
cki W . -1, W oźniak  Józef 5, G rabiecki Leopold lO j 
Ju d a  H elena 1, Seifm anow a E. 4 . M. H. 20. 0.
3 k o rony*— Rozom z poprzednio w ykazanem i 6 ł>1

koron 30 haierzy i 20 marek.
Częstochowa. F ak tem  stw ierdzonym  ostateczni*! 

jes t, że pk zyczyną pożaru w ieży kościoła Jasnogó r 
skiego było n ieostrożne obchodzenie się przez K ali-1 

szan z ogniam i sztucznem i i niedozór pachom a k ia  
sztornego Józefa, którem u uie chciało się dopilno 
wać czynności osób, puszczających ognie. Pew iieu  j 
je s t  rów nież, że ów Jó ze f nie pozwolił stróżow i Ro-! 
chowi otw orzyć bram y żelaznej (d a r rzem ieślników '! 
w arszaw skich), biegnącym  z pomocą i ra tn n k ieu  1 

pielgrzym om , albowiem chciał sam na  w łasną rękę  I 
pożar ugasić. T łjm  zniecierpliw iony dłngiem  i słu  
sznem domaganiem się, w ro ta  te w ysadził siłą  
w darł się z ra tunkiem  n ieste ty  zby t późno.

„K n ry e r P oranny" donosi, że są dowody, iż kia- I  
sz to r Jasn ogó rsk i opłacał przez la t  26  z rzędu  fi 
składki ubezpieczeniow e, zap rzes ta ł zaś p łacen ia  icłuj 
od cnwili w yborn nowego przeora, o czem mógłby 
najlepiej objaśnić ogół p. Sztencel, pośredniczący I 
w w ydziale ubezpieczeń ogniowych.

Sprawa kominiarzy, f ,  K raskow ski w ydał L ist 
o tw arty , dom agający się popraw y doli czeladników  
.kominiarskich. Rzecz całą p rzedstaw ia  p. K raskow ski 
w ten  mniej więcej sposób: 3 .5 0 0  domów w K ra ­
kowie obsługuje robotą kom iniarską 1 2  m ajstrów  
ko m in ia rsk ich . a  pomiędzy ty m 1 2 kobiety. K ażdy - 
z m ajstrów  u trzym uje  p rzeciętn ie 2 — 3 czeladni­
ków oraz 1 - 2  p rak tykan tów . P rzec ię tn a  kwota 
opłaty  rocznej z każdego domu na roboty kominiar 
sk ie wynosi 3 0  — 4 0  z ł r . , zatem  każdy z m ajstrów  
zarab ia  bardzo wysokie stosunkow o k*»oty, s a n  nic 
nie robiąc, a  płaci zaledw ie po 7 złr. tygodniowo 
swoim czeladnikom , pracę prak tykan tów  zaś m a bez­
p łatn ie. W  ten  sposób 3  5  najw yżej ludzi u trz y -T
m uje w spaniale I m ajstra , który żadnego nie ponosi 
naw et ryzyka. A n to r L istu  proponuje, by m iasto 
wzięło kom iniarzy na w łasuy eta t, gdyż dotychczas 
są to ludzie bardzo pokrzyw dzeni. N aw et robotnicy, 
czyszczący m iasto , są  e tatow i i lepiej p łnrta i. «]»<* 
p raca  ich nie może naw et iść w porów nanie z p raV
r;|, Kuiu i i ih irzy  j .n j

Myśl au to ra  zasługu je  na  grunoow niejsze rozpa­
trzen ie  i w ykazuje potrzebę reform y na  korzyść ro­
botników  kom iniarskich.

Przedstawienia w teatrze miejtkim rozpoczną
się w sobotę, dnia 25  b. m.

Nadzwyczajne zgromadzenie rękodzieiuików  od­
było się w czoraj w ieczorem w „Kole m ieszczań- 
sk iem ", celem uczczenia 70  rocznicy urodzin cesa­
rza, W obec nielicznych uczestników  przem aw iał, za­
g a ja jąc , p. Sznfa, s ta rszy  cechu szewców. P . Go­
łąb zaznaczał potrzebę zm iany ustaw y przem ysło­
wej i żalił si«j n a  rozbicie zgrom adzenia w sali 
Rady m iejskiej. P. Szurę w ybrano delegatem  cechu 
szewców n a  zjazd  w P radze . Do tw orzącej się 
Izby  rękodzielniczej w ybrano jako  rep rezen tan tów : 
pp. Szufę. W ró b la  i L achow skiego. N arzekano  w re­
szcie na u tw orzenie się d-ugTego kom itetu zjazdo­
wego, poezom zgrom adzenie orzekło, że legalnym  
kom itetem  je s t  kom itet w „K ule m ieszezańskiem ".

W  ubiegły  p iątek  radzili s ta rs i cechów i uchw a­
lili szereg  rezolucyj, dotyczących zjazdn oraz w ro­
go w ystąpująęych przeciw  kom itetow i zjazdowem u, 
n a  którego czele s tan ą ł p. Z. M ikołajski jako  p rze­
wodniczący, oraz pp. Graff i Ju rk iew icz , jako  se­
k re ta rze . Zgrom adzeniu przew odniczył tym  razem  
do końca p. Kofcobudzki.

Bójka między żołnierzami. D ziś rano  d r Komo­
row ski w ezwał pogotowie T ow arzystw a ratnnkov-ego 
na  Zw ierzyniec. W  m ieszkanin d ra  K om orowskiego 
znajdow ał się silnie pokaleczony nożem w rę ’.ę żoł­
n ierz lTiO p. p. R any  te  zadał mn drugi żołnierz, 
którego za aw an tu ry  u liczne chciał pokaleczony, n a ­
leżąc do patro lu , odstaw ić do koszar. Pogotow ie T o­
w arzystw a ratunkow ego przew iozło pokaleczonego 
do szp ita la  wojskowego.

Wyrzucenie na bruk lokatora. W ąsk a  uliczka 
.Sienna je s t od w czoraj nie do przebycia. T nż n w y­
lot n je j do R ynkn, p rzy  m nrach potężnej t. zw. 
„ szare j"  kam ienicy, nagrom adzony leży od w czoraj 
stos rzeczy, w łasności zam ieszkałego tam  od la t 25 
p. B rzostow skiego, znanego rzeźb iarza  i snycerza, 
k tórego  za  nieiiiszczenie natychm iastow e czynszu za 
miesiąc sierpień adm in istra to r tej* kam ienicy w yrzu­
cić kazał n a  brnk. Coś podoDnego. i to n a  szczę­
ście bardzo rzadko, można w idzieć tylko w K rako­
wie. N a gościńcu w ala ją  się rzeczy, m iędzy innem i 
n iek tóre  kosztow ne, ja k  np. obrazy i fortep ian , nie 
mówiąc jnż  o rzeźbiarskich  pracach, k tóre przy  brn- 
lalnem  w yrzucaniu  rozbite zostały  w kaw ały. R o­
botnicy p. B rzostow skiego spali przy  rzeczach wczo­
ra jszą  noc, mimo tego w iele przedm iotów  skradziono. 
O powiadają, że podczas y .yrzucania rzeczy jak iś  ofi­
cer chciał złożyć kaucyę W w ysokości 100  złr. za 
czynsz, adm in is tra to r domu jednak  nie chciał p rzy ­
jąć  poręczenia i dzieło zniszczenia dalej prow adzić 
kazał.

W  mieście wywołało to ogrom ne oburzenie, ze 
w zględu n a  sam tak t, ja k  zarów no na osobę tak  
ciężko pokrzyw dzonego obyw atela , k tórego wiele 
dzieł zdob: liczne św iątyn ie  w k ra ju . S zara  kam ie­
n ica je s t  jednym  z najw iększych gm achów  p ry w a­
tnych w K rakow ie i gdyby ktoś tam  z czynszem 
zalegał uie za  jeaen  miesiąc, a le  za  la t  1.0 , je- 
szczeby w łaścicielow i krzyw dy nie uczynił. A p. 
B rzostow ski chciał czynsz bieżącego m iesiąca po-
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kryć  rc-Lami, dając zaraz  p ierw szą ra tę  1 0  złr. — 
W łaścic ie l S zarej kam ienicy baw i w Zakopanem  
i p rzez  p. B rzostow skiego te leg raficzn ie  o w ypadku 
powiadom iony został. A zbiegow isko przy  ulicy 
.Siennej rośn ie  i rośnie, z u s t oburzonych p rze­
chodniów p ada ją  odgrażan ia  s ię  na  nieludzkiego 
rządcę domu. M ag istra t in terw eniow any odmówił 
w m ieszania się w tę  spraw ę — każda chw ila n a raża  
n a  w iększą s tra tę  p. 1 !. R az przecie sp raw a wy- 
rzacau ia  na  b rn ą  pow inna być w duchu p raw dziw ie  
hum anitarnym  uregulow aną.

Uroczystość założenia gniazda sokolego w Biały
odbędzie się w niedzielę dn ia  2  w rześnia b. r. 1 V>' 
rządek  dzienny: O godzinie 1 0  rano zebran ie  w sa­
lach C zytelni polskiej; o goJz 11 próba ćwiczeń 
w sali hotelu ,.pod czarnym  orłem 11; o godz. 3 po 
południu ćw iczenia w sali hotelu „pod czarnym  0T~ 
łem 11. O djazd: do K rakow a o godziuie 6  min. 12 
w ieczór; do W adow ic o godz. 8  min. 8  w ieczór,| 
do Żyw ca o godz. 8  min 9  lub o godz. 1 0  min. 
35  w ieczór; do C ieszyna o godz. 8  min. 13 wie- 
czór.

Kl Oilika lw o w sk a . Zam knięcie te a tru  hr. S k arb ­
k a  nastąp i praw dopodobnie dopiero 9 w rześnia. K o­
m ite t a rty stów  czyni przygotow ania, ażeby uroczy­
s te  to p rzedstaw ien ie  wypadło należycie i p rzed s ta ­
wiło re ti ospektyw nie to. co na scenie tu te jsze j g ra ­
no w tym  czasie. W  projekcie są w y ją tk i z „H a l­
k i11, „Z em sty11. „B alladyny", „K rakow iaków  i (.30- 
r a l i" ,  „K onfederatów ", „Miodu kaszte lańsk iego", 
„K ościuszki", „Ł obzow ian", „M ajtka"  etc., a na  
zakończenie poem at Kossowskiego i żvw e o b ia ł j .  
P rzedstaw ien ie  tak ie  pow innoby być k ilk a  razy  po- 
w tórzunem . Między innym i wezmą udział w uroczy 
stem tern przed staw ieniu  także  em erytow ani a rty śc i 
pan ie  A szpergerow a, N ow akow ska i p. D ębicki. 
B yło zam itrzonem  bprow adzenie na  to uroczyste 
p rzedstaw ien ie  kolegów z W arszaw y , k tó rzy  przez 
d ług ie  la ta  w ystępow ali na ocenie iw owokiej — 
odstąpiono jednak  od tego ze w zględu na znaczne 
koszta.

R tż y se ry ą  p rzedstaw ien ia  uroczystego zajm ie się 
p. Chm ieliński. W idow nia i scena ostatn iego p rzed ­
staw ien ia  zostanie odfotograiow aną. T oem at Kos­
sow skiego w raz z podobizną fundato ra  te a tru  hr. 
S tan is ław a S karbka  i gm achu te a tru  w yjdzie w d ru ­
ku i rozdaw any będzie podczas uroczystego tego 
p rzedstaw ienia.

W odociągi lw ow skie są ju ż  na ukończeniu. U źró­
deł w  .W oli D obrostańsk iej, w ukończonej hali ®a" 
szyn, poczęto ju ż  m ontować pompy maszynowe. — 
S tan ą  tam  2 „ g a rn itu ry " , każdy z dw iem a pompa­
mi. Do tran sp o rtu  kotłów  z .Taryny do W oli Dobro­
stań sk ie j trzeb a  budow ać osobną k o le jk ę , bo drogą 
p ry w atn ą  nie można przew ieść tych kolosów. R ur> 
wodociągowe są  kom pletnie zmontowane nm Prze 
strzeu i z W oli D obrostańsk iej do Jw nęlny  i zr 
L w ow a do R zęsny R usk ie j. Do zm dhtowania pozo 
s ta je  jn ż  ty lko 5-kilom etrow a przestrzeń  z •' m 
do R zęsny R uskiej.

B udynek  adm in istracy jny , mles*o»ący l ’ ' “z°m 
m ieszkania d la  m aszynistów  i palaczy, i 68] ° mP f  
tn ie  ukończony. M ontowanie ru r  w mieście ę zie 
ukończone w połowie w rześnia. Zbiorni a s re y
n iż sz e j, zbudow any z bdtonu w roku zesz y m . a. 
podczas zimy wykończony, oczekuje ty lko  połącze­
n ia  z kam orą zasów ", a przez n ią  z siecią ru r
w mieście.

Tuż przy  pierw szym  zbiorniku stanęły  budynki: 
.dąiinistra.eyjny i maszynowy, mieszczący w sobie 

„ walę k otłownie. W  hali m aszyn i kotło-.
i-w ni kończę  Twasałci betonow ani*, a  części „kładowe 
m aszyn są ju ż  zniesione. K ierow nikiem  budow y z r a ­
m ienia p. Smrek e ra  je s t inż. F la tber 1 tan  prow adzi 
roboty. P ierw szego listopada ma się rozpocząć pom­
pow anie wody. . . . .  nr

D la w yższej s tre fy  zbiornik leży o 3 U m etrów
w yżej po uad zbiornikiem  strefy  ni .szej. 
ten , podzielony na  2 kolosalne komory, po o .onym 
je s t  3 5 4  m etrów  nad pow ierzchnią morza. ę o 
je s t  na 4  m etry , oraz o połowę mniejszy o z mr 
n ik a  d la  s tre fy  niższej, a  obok niego kończą mw 
nież budowę kom ory dla zasów. Z biornik ten po o 
żon jm  je s t ta k  wysoko, iż dostarczać będzie w.ofy 
d la  na jw yżej położonych części m ia s ta , naw et na 
kopiec Unii Lubelskiej.

Z Zakopanego otrzym ujem y w yjaśn ien ie  w iado­
mości, roztelegraiuw anych  do pism w szystk ich , a 
więc i ' do „N ow ej R eform y" (przed kilku dniam i), 
że ze szczytu, G ankiem  zwanego, spadło dwóch tu ­
rystów  i dwóch przew odników  i zabili się na  m iej­
scu. W iadom ość ta  podaw ana by ła  z ust do u st ja- 

p raw dziw a, to też w yw ołała w śród tu rystów  sen- 
Hacyę, zw łaszcza, że d rapan ie  się na  Ganek je s t 
rzeczyw iście niebezpieczne. W ieść puw stała  stąd : 
P rzed  tygodniem  dwóch młodzieńców koło 18-le-
tn ich , za  zezw oleniem  swych m atek, ruszyło  stąd  
ba w ycieczkę. Zaopatrzeni w dostateczną ilość pro­
w iantów  i dwóch w ytraw nych  przew odników , do- 

, ta rli do M orskiego (»Ka, noc spędzili w kolebie 
koło C zarnego S taw u nad M orskiem Okiem, a  o 
świcie ruszy li na  R ysy, stąd  na  W ysoką W  trz e ­
cim dniu jn ż  zdążali kn Zakopanem u. Tym czasem  
trosk liw e m atki, ju ż  w trzecim  dniu rano, obaw ia­
jąc  się o synów, w ysłały do Szm eksn a larm ujące
telegram y, że w T a trach  na w ęgierskiej stron ie
«aginęli dw aj m łodzieńcy z przew odnikam i. N atych ­
m iast więc w ysłano na rozm aite szczyty  k ilku  p rze­
wodników' w ęgierskich, a każdy z nich niósł jadło  
• nap itek , na  w ypadek, gdyby zaginionym  gdzieś 
\ysoko zabrakło  posiłku... W y p raw a ta  narobiła
hałasu, spowodowała plotkę, a  tym czasem  młodzi 
wiryści najspokojn iej powrócili ju ż  trzeciego dnia 
ko domu. T roskliw ość ta  m acierzyńska kosztow ała 
1 U kadziesiąt złr.

Odczyt w Zakopanem. P . A rtu r  G órski, młody. 
*Ocz u ta len tow any lite ra t i publicysta  z K rakow a, 
Wygłosi dn ia  2 4  b. m. odczyt w hotelu T urystów  

Z akopanem  p. t. „D usze b łędne11.
Nowy Sącz, 2 0  sierpnia. Do przeprow adzenia  

*odzt.wa przeciw  uw ięzionem u B rylickiem u w ydele­
gowało nam iestn ictw o staro stę  p. Jaro sza .

b z iś  zo sta ł B rylicki przez sta ro stę  po raz  pier-
>zy przesłuchany . Podaje , że ma la t 40  i je s t

■ K rakow a. Co do zawodu nie można się od niego 
V 'v*edzieć, bo raz  mówi, że je s t  kam ieniarzem , 

Ig i raz szewcem, a  w reszcie kraw cem . P rzy zn a je  
6 *k0, że dłuższy czas był w Śzw ajcary i, Am eryce, 

'“dniu i W ęgrzech . M y p ie ra  się jakoby  należał 
i  organizacyi anarchistów , w ym ienionych w ode- 
f lfc prezydynm  policyi w W iedniu . J e s t  socyalistą

s°cyalistyczne ty lko zw oływ ał zeb ran ia . Poniew aż 
polityczne mało kiedy zezw ala ją  n a  tak ie  

jP°® adzenia , przeto m usiał także odbyw ać i ta jne .
,  *' średniego w zrostu, b runet, nie bardzo silnej

  . i  . , i - ________ i  i_°Wy ciała, nosi czarny w ąs i k ró tk i zarost, ku- 
6 trochę na p raw ą nogę.

Wpisy tegoroczne do g im nazjum  w Nowym S ą­
czu odbędą się w  dniach IG i l l  w rześn ia , egza­
m iny w stępne do k lasy  I  dn ia  1 1  w rze śn ia , egza- 
mina popraw cze dn ia  1 2  w rześnia, a  ty lko d la  tych 
uczniów, k tórzy  zam ierzają p rzejść  do innego za- 
k łid u , w dniach 30 i 31 sierpnia.

Tortury W Samborze. Ja k  w telegram ach do­
nieśliśm y, rozpoczęła się wczoraj v' Sam borze roz­
p raw a przeciw  b. inspektorow i policyi E itnerow i o 
to rtu row an ie  więźniów. W  sali sądowej zgrom adziło 
się bardzo wiele publiczności. Po naradzie trybynal 
uznał się niekom petentnym  do rozstrzygnięcia  tej 
spraw y i przekazał ją  sądowi przysięgłych. Na ra ­
zie E itner pozostaje jeszcze na  wolnej stopie.

Do Szczawnicy od 1 do 1 0  b. m. przybyło d ru ­
żyn 2 0$ , osób 290 .

Przykra sprawa. A dm inistra to r dóbr p. Kory- 
towsKiego w  G rochowiskach (pow iat żniński) spro­
stować p ragn ie  faKty, o których opowiadali nam 
w redakcyi w łościanie z Koropea, k tórzy  w Po- 
znańskiem  i dobrach p. K orytow skiego pracow ali i 
pokrzyw dzeni się czuli. P an  adm in istra to r tw ierdzi, 
że zakontrak tow ano 1 0  włościan i 1 I włościane 
z Koropea, ie  płacę regu larn ie  im oddawani), ze 
chociaż ustaw icznie po 6  lub więcej (w konin  na 
w et 13) było chorych, n ik t ich nie wypędzał. D n i |  
fc sierpn ia  oświadczyć mieli włościanie z Koropea. 
że się im w P rusiech  nie podoba, ze pojadą, żą ­
d a ją  jednak całkow itej w ypłaty i pieniędzy na po­
dróż. Poniew aż pieniądze na pod róż 'o trzym ać miel. 
dopiero po ukończeniu robót, odmówiono ich żąda- 
niu. P oszli w tedy do lan d ra ta  ze sk arg ą , który  
jako  „łamiących, k o n trak t"  kazał ich zam knąć i na 
dru*ri dzień odstawić przez żandarm a na  ich koszt 
do granicy . Poniew aż włościanie ci pobierali płacy 
15 z łr  w a miesięcznie, więc po odjęciu 5 złr. 
zaliczki, k tó rą  wzięli, oraz długów, których we wsi 
narobili i kosztów podróży m e w iele im p ra

dopodobnie
s z t s ' *  za i # *  po ^  * * * »
zostały złożone na  ich podróż . o trzym anie do g ra ­
nicy w lanciraturze.

K rortika warszawska. Pow sta ł nowy p ro jek t 1)11- 
tea tru  w W arszaw ie dla dram atu  i komedyi.

Uwzięty prze* prezesa teatrów  genera ła  Iwanowa. 
W obec stw ierdzonej okoliczności, że przebudow a te a ­
tru  Rozmaitości naraziłaby  kasę tea trów  rządowych 
na s tra ty , brak bowiem odpowiedniego gmachu na 
widowiska dram atyczne podczas przebudowy tej. m a­
jące j potrw ać około trzech lat, zmusiłby dyrekcyę 
albi> d° zaw ieszenia zupełnego wid.>wisk, albo też 
do daw ania ich w nieodpowiednich rozm iaram i bu­
dynkach, ze stra tam i i dużemi ograniczeniam i re- 
purtnarow eini — w strzym ano obecnie dalsze kroki, 
zm ierzające do przebudow y tea tru  Rozm aitości. N a­
tom iast zaprojektow ano budowę zupełnie nowego 
gmachu, i to w bardzo korzystnym  punkcie m iasta. 
Na ten cel uży ta  ma nyć część podw órza pałacu 
B riihlow skiego z jego praw i m skrzydłem , szpecą- 
cem, ja k  obecnie, ulicę Czystą. Do pro jek tu  w pro­
wadzono przecięcie n»wej ulicy rów nolegle z ulicą 
K otzebne od Czystej do ogrodu Saskiego, kosztem 
w łaśnie zabudow ań i parkanu praw ego sk rzydła  pa­
łacu.

Bawi w W arszaw ie  li te ra t am erykański p. Louis 
E. yan Norm an. P rzyby ł do Europy z głównym ce­
lem poznania „ojczyzny S ienkiew icza11. Je s t wspi ł 
pracow nikiem  sześciu w ydawnictw  now ojorskim  i 
dwóch enicagowskich.

D la S ienkiew icza tu  przybył, ni wiec dziwnego, 
żo od u itsu z a  H eń ryka zaczął szereg  st.udyów swo­
ich. P . van N orm an pojechał więc najprzód do Za­
kopanego, gdzie w idział się z .Sienkiew iczem . Roz­
mowa z autorem  „Qno vad is“ posłużyła mu za te 
m at pierw szego artyku łu , -zam ieszczonego o nas w 
m lisięczniku, now ojorskim  „T he B orkm an".

^  k J e i  p. Norman z  w ied zą  G alicyę ze Zbarażem  
i n a  tem  tle  napisał drugi fe jle ton  sw ój o „Ogniem 
i mieczem ". N astępn ie pojechał na Podole i K a­
mieńca, ażeby zdobyć m ateryał do a rtyku łu  o „ P a ­
nu W ołodyjow skim ", w reszcie zwiedził Częstochowę 
a obecnie baw i w K rólestw ie Polskiem  ? w W a r­
szawie, gdzie pracu je  nad charak te ry styką  „P o topn". 
Baw iąc po drodze w K rakow ie, p, van Norman n- 
czestniezył w obchodzie jubileuszow ym  un iw ersy te tu  
Jagiellońskiego, zwiedził K raków  i w szystkie jego 
zabytki nader szczegółowo 1 t.a.j zbliżył się do Pio- 
t r i  Stachiewicza, którego „Legendom  o Matce Bo­
skiej" poświęcił ju ż  studyum  osobne.

\V Warszawie, p. van Norman poznał się z Hen­
rykiem  Siemiradzkim, którego świeżo w ystaw ionej 
ku rtyn ie  tea tra lnej oddaje w ielkie pochwały. S tąd 

. „uW iski ndaje się jeszcze w piulroz
publicysta  mnoryka - odwiedzi T ołsto ja
dalszą <b Moskwy 1 ■ ' w ch ryS tyanii, dalej ob-
w Ja sn e j 1  olanie. Tb. . . ^  wr(ici (, 0

jodzie głów ne m iasta Eur 1 j

Am eryki. s„i,io upodobał Po-
1’. Louis E. van Norman

laków, że tw ierdzi: .
G dybyin nie był Amerykaninem, y

stać Polakiem .

chyba ty lko  jed n a  w św iecie Kobieta. T a  m atka nie 
należy bynajm niej do p ro le taryatu , lecz do dystyn ­
gowanego tow arzystw a paiyskiego. a nazyw a się 
wic.rhrabiiia de Rochem aille. P ięk n a  ta  i nadzw y­
czaj sym patyczna a ry s to k ra tk a  w zięła sobie wido­
cznie za zadanie dziesięciokrotnie powetować to, o 
ozem słyszeć nie chcą je j rodaczki i stać  się w ten 
sposób błogosław ieństw em  d la  ubogiej w dzieci 
F rancyi. J a k  donoszą z P aryża , obdarzy ła  h rab ina 
swego osłupiałego m ałżonka przed k ilku  dniami 
tro jaczkam i. W  pierw szycn latach swego w r. 1895  
zaw artego m ałżeństw a w ydała na św ia t cztery  razy 
bliźniaki. Tych ośmiu małych chłopaków, z k tó rych ' 
na js ta rszy  n ie liczy jeszcze czterech wiosen, jest. 
tak  zdrowych i silnych, że szczęśliwi rodzice le ­
pszego s tanu  ich zdrow ia życzyć sobie nie mogą 

Oryginalna flotylla w ypłynęła w tych dniach 
z Am eryki do A nglii. Znaczną liczbę „lataw ców " 
czyli „orłów ", sporządzonych z flag  am erykańskich , 
przym ocowano sznurkam i do drew nianych kloców i 
z w ybrzeża Je rse y  ‘ puszczono na  fale ocenu. W  la ­
taw cach m ieszczą się listy . Jeden  z nich. adreso­
wany do królow ej angielsk iej, zaw iera d la  niej po­
zdrow ienie: drug i w zyw a lorda Salislmr.yfęgo, ażeby 
w spraw ie A laszki postąpił sobie po dżentelm eńsko 
wobec, A m eryki; trzeci adresow any jest. do lorda 
R obertsa  i t. d. W łaściciel owej flotylli sądzi, że 
latawce z klocami przebiegali a  raczej przepływ ać 
będą 5  mil na godzinę i w przeciągu m iesiąca za ­
winą do brzegów  A nglii. Ni. wiadomo tylko, czy za­
mówił sobie w ia tr przychylny

Nowi K aw alerow ie legii honorow ej. Dzienniki 
parysk ie  ogłaszają listę  mianowanych na skutek  
piopozycyi m in is tra  ośw iaty nowych kaw alerów  i 
oficerów legii honorow ej. Między innym i otrzym ali 
to odznaczenie: Edm und R ostaud, au to r „C yrana  
de B e rg e r,v ’a " , Ambroży Jan v ie r de la  M otte, d ra ­
m aturg . i G ustaw  O harpentier, kom pozytor „L udw i­
k i" , rom ansu lirycznego, gryw anego w P a ry żu  z 
wielkiem powodzeniem.

Zmarli. W Komornicach (Poznańskie) zmarł ks. S tani­
sław Starczewski. Rył gorącym patryotą

mianowania i przeniesienia. Minister wyznań : oświaty 
zamianował prowizorycznymi szkolnymi inspektorami o- 
kręgowymi w IX klasie rangi w (ialicyi:, starszego na­
uczyciela w Dukli Erazm a Jasiew icza dla okręgu szkol­
nego Brzesko i starszego nauczyciela w Dolinie Marce­
lego Nowakowskiego dla okręgu szkolnego Roh.irodcza- 
ny. — M inister wyznań i oświaty zamianował kierowni­
ka szkoły ćwiczeń z jeżykiem wykładowym ruskim p'zy 
semiuaryuin nauczycielskiein męskiem we Lwowie Eor- 
nela Czerwińskiego, oraz nauczyciela krajowej szkoły 
rolniczej w llorodenoe Włodzimierza Markowskiego, głó­
wnymi nauczycielami w semiimryum nauczycielskiein 
meskiein w Zaleszczykach.

Namiestnik przeniósł koncepist.ę nam iestnictwa, dra 
Tadeusza Moszyńskiego, ze Lwowa do Stanisławowa.

Konkurs. Sąd w Przeworsku przyjmie dyetaryusza od 
1 wwześnia DM10 roku. Pierwszeństwo mają z egzami­
nem kancelaryjnym Płaca miesięczna óii do iJO koron 
w m iarę zdolności.

(„Gazeta Lwowska" Nr. iń(,,.

F ilharm onia w arszaw ska ogłasza, iż do skomple­

tow ania, k tóre m a nastąpić 15 w rześnia ■ >
poszukuje artystów  z w ykształceniem  muzyczne 
ru ty n ą  orkiest.ralną. Da zajęcie przy  rozmait.yc i pu 
pit.ac.h. O ferty  z dołączeniem świadectw oraz z po 
daniem dotychczasowego „curriculum  vitae , oraz 
obecnego m iejsca zajęcia  i dokładnego adresu w raz 
z fo tografią  p rzysyłać należy najdalej do 15 wrze 
śn ią  h. r. do zarządu Filharm onii w arszaw skiej ( Wai -  
szawu, ul. M azowiecka 22).

Proces prasowy. Proces o rzekom ą obrazę p. 
G ransm anna, dy rek to ra  sądu w T oruniu  i p o s łi do 
parlam entu , przeciw  redak torow i „Gaz. T o runsk ie j" , 
p. Janow i B rejsk iem n, toczy się d z is ia j przód Izbą 
k a rn ą  w G rudziądzu. Jak o  św iadkow ie s taną  mię­
dzy innym i posłowie O zarliński i G rassm ann.

Dżumy niema! W obec pogłosek o rzekom ych za­
słabnięciach w B erlin ie  na  dżumę, stw ierdza „Reiehs- 
anze iger"  że badan ia  naukow e w ykluczają  stanow ­
czo w szelkie podejrzenia. Osoby, znajdu jące  się pod 
nadzorem  le k a rsk im , zostały już wypuszczone, jako 
zdrowe.

Cesarz cesarzowi. Podczas ostatn iego pobytu 
niem ieckiej p a ry  cesarsk ie j n a  S aalburgu  oglądał 
eesarz W ilhelm  n w ejścia  do rzym skiego kastelu  
model posągu cesarza  rzym skiego A ntoniuusa Piusa, 
ustaw iony tam  chwilowo przez rzeźb iarza  Gotza, 
k tó ry  o trzym ał od cesarza polecenie w ykonania po­
sągu. Model w yobraża R zym ian ina w nadna tu ra lne j 
w ielkości, a na  sześciennej podstaw ie znajdow ać się 
będzie nap is: „ Iinpera to ri Romanorum Tito Aelio
H adriano  A ntonino A ugusto P io  Guilelm us II. I m_ 
p e ra to r G erm anornm ". T ak to cesarze pam iętają  o 
sobie.

Jedyna W  Świecie. Mieć zaledw ie 2 2  l a t a  i być 
m atką jed en astu  synów  — tem pochwalić się może

Odpowiedzi od Redakoyi:
N a r r a n s o w i  „ g d z i e ś "  w z a b o r z e  r o ­

s y j s k i m .  N arran s  stauow>’/.o się m y li, przypu­
szcza jąc . żo część jego poprzedniej korespondencyi. 
zaw iera jąca  uw agi o ogólnem położeniu i powołaniu 
liarodowem Galh-yi zag inę ła  lab  została przez re- 
dakcyę odrzuconą. Koresj>omle»eyc o w ą , jak o  zbyt 
obbzerną, musieliśm y podzielić, a częsf. o k tó rą  cho­
dzi N arransow i, w ydrukow aliśm y v  o rze T 78 „No­
wej R eform y" z dnia 7 sierpnia. W idocznie nasze­
mu korespondentow i w arszaw skiem u dostał się do 
rąk  num er tylko z d rugą częścią korespondencyi i 
stąd  nieporozum ienie, a my egzem plarzy z korespon 
deneyam i posyłać mu z łatwo zrozum iałych w zglę­
dów nie możemy, a  przedew szystkiem  dlatego choe- 
by, że n a w e t  n i e  s t a r a m y  s i ę  owie ziec 
adresu  N arransa .

Dłubanik. owóż. jak  obecnie doniósł władzy b. 
kochanek Dłubanikowej. ona zamordowała męża 
i zakopała w ziemi. Istotnie też przy kopaniu 
wałuw odkryto tam kościotrupa.

Złoczów, 21 sierpnia. W ieś Usznia pod Sas- 
soWem spłonęła niemal do szczętu podczas o- 
negdajszej iluminacyi. Jedno dznrko, pozosta­
wione w chacie bez opieki, spaliło się na, wę­
giel.

R e p e rto a r  T e a tru  m iejskiego
Sobota, 25-go sierpnia: „Tamten". Sztuka w i, aktach

Józefa Maskoffa (po raz Mfi). „ , „ T.
Niedziela, 26 sierpnia: „Obrona OzemŁochowy . I ra, 

n i  w 5 aktach a 7 odsłonach Juliana .
m o u Ł io ia  ruUL j*'-

m at historyczny w 5 aktach
K ładow a (po raz 12). , , -

W torek, 28 s ie rp n i a :  U rzędow a ż.oi ^ . Sztuka «
aktach według noweli A. H. Savogc a jpo laz 2<). 

Środa, 2H s ie rp n ia :  „ i n t r a t n a  posada" ,  komedya v\ •>
aktach Al. Ostrowskiego (po raz 17).

Ozwartek, 30 sierpnia- Woźnica Henszel". Sztuka w
.1, __ .1. i r ' , ” __   K)

czw arie t, .(() sierpnia: „Woźnica nenszei .
> aktach Gerharda Hauptmana (p° rttZ 6).

Sobota. 1 września: „Na Ukrainie". Tragedya 
obrazach Sowińskiego (nowość).

w 11

Z kalendarza. W e wtorek 21 sierpnia: Joanny Fran­
ciszki Frem iot; we środę 22-go sierpnia: Syinforyaua i 
Tymoteusza; we czwartek 23 sierpnia: Zacheusza hisk. 
i Filipa Benic.

Wschód słońca 22 sierpnia o godzinie 4 minut. 43; za 
chód o godzinie 6 mińul 44. Długość dnia godzin 14 
minut L

Z krakowskiego obserw atoryum . Dnia 20 sierpnia po­
goda. Termometr od 14 0 doszedł do 2.r) (l U. Barometr 
zwolna opada

Dnia 21 sierpnia o godzinie 7 rauo stan barometru był 
7413 mm., termometru J7-0 Cels. — W iatr południowo- 
wschodni.

G a b ry e ls k i (Krzysztotory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakom itszej w A ustry i 
fabryki Petrof z m echaniką ang ie lską  

po 500 , w ;edeńską po 3 0 0  z łr.

T e l e g r a f e m  i  te le fo iic zn e  
wiadomości „N. Reformy1.

i w ń w  21 s ie rp n ia . D e le g a c i Rudy m ie js k ie j 
Lwów, 2  ^  } o s ta tn ie j  r a ty  1250  z łr .

p o s ta n o w i i n ó lw o w sk ich , p ro w a d z ą -subwencyi dla ak^row  raclinnek^ p0.

cych przedt, winne jest gazuwni miej-
wodn, że kon y Kierowmictwo konsor- 
skiej LófMii z i • ^ i1wo}ajc się do walnego zgro- 
cyum wobe g , i ja,.B Drawdopodobuie uchwalim adzeniaartys ó w k ^ e p r a  ^  praftJstawie.

dziś popołudni . P wiedzjana premiera Przy- 
^ta, w nadziei, z ^ 1 ieckai< 0każe Gę kasową, 
bylskiego „bzu J . , eo-o z trzecn zbiegłych

kt,)T
M e z io n o  zamkniętego w szaf.e u jego ko-

ChpoHcya zawiesiła wydawnictwo Jednodniów­
k i11, poświęconej sprawom przemyskim.

Przemyśl, 21 sierpnia, b  Kupkowcacłi od­
kryto zbrodnię, popełnioną przed 14 laty. Mia­
nowicie w iwczas znikł bez siadu gospodarz

Wiedeń, 21 sierpnia. Poseł do Rady państwa. 
(t Ii o ii . złożył mandat.

Wiedeń, 2 i sierpnia. Znana arty stka  drama­
tyczna, Helena OdHlon, k tóra rozwiodła się 
z Girardim, zaręczyła się z członkiem Izby ma­
gnatów, Rakoyszkym. bratem posła do Sejmu 
węgierskiego. Ślub odbyć się ma wkrótce.

Wiedeń, 21 sierpnia. I*.Wiener T agblatt" do­
nosi. że wkrótce przyjedzie incognito do Wie­
dnia król rumuński Karol i dnia 29 t. m. uda 
się na dwór cesarski do Ischlu.

Wiedeń., 21 sierpnia. „W iener Abendblatt" 
donosi z Bukaresztu U w i ę z i o n o tu Bułga­
ra <- e o r g i e w a . fabrykanta tranu, w chwili, 
gdy zamierzał wykonać zamach na prefekta 
policyi. Georgiew od dawna, jako podejrzany, 
pilnie był strzeżony przez tajną policyę. Szty­
let i rewolwer odebrano uwięzionemu.

Unc, 21 sierpnia. „Linzer Volksblatt". or­
gan dr. Ebenhocha. pisze: „Jeszcze raz zro­
bioną będzie próba uczynienia parlamentu zdol­
nym do pracy. Wielu polityków sądziło i są­
dzi. że do celu w tym wypadku doprowadzi 
tylko narzucenie pewnych ustaw. Otóż nadzieja 
to bardzo zwodnicza. W każdym jednak razie 
podnieść się godzi, że rząd nie myśli o roz­
wiązaniu parlam entu i rozpisaniu nowych w y- 
borów".

Berlin, 21 sierpnia. Wobec postawy socyalno- 
demokratycznego wiecu w Moguncyi. który za­
powiedział samoistne kandydatury socjalisty ­
czne do Sejmu pruskiego, dzienniki liberalne 
wzywają stronnictw a burżoazyjne, aby za po­
mocą k o m p r o m i s ó w  w y b o r c z y c h  spa­
raliżowały zapowiedzianą akcyę socyalno-domo- 
kratyczną.

Berlin, 21 sierpnia. Jak  tutejszy Lo^al An- 
zeiger11 donosi, w Lugano w Śzwajcaryi z me- 
nażeryi uciekły 4 tygrysy i skryły się w par­
ku miejskim. l)w a z nich udało się zastrzelić. 
Na pozostałe dwa zrobiono formalną obławę 
przy polnocy pogromców z inenażeryi i ostate­
cznie zdołano złapać zbiegów, przedtem jednak 
jeden z nich rzucił się na przechodzącego w po­
bliżu konia.

Bern, 21 sierpnia. Dotychczas Relgia nie za­
żądała urzędownie od Śzwajcaryi wydania zbie­
głego sprawcy zamachu, S i p i d a. Przeciwne 
doniesienie paryskiego „M atin11 jest bezpodsta­
wne. Ponieważ Sżwajcarya wydaje tylko takich 
przestępców, którzy oskarżeni są lub skazani 
za pospolitą zbrodnię, przeto musiałaby odmó. 
wić wydaniu Sipiua. Zresztą obecne miejsce po­
bytu Sipida nie jes t wiadomem. W ostatnim 
czasie przebywał w Lugano. a obernie krążą 
pogłoski, że nie ma go już na terytnryum  
szwajcarskiem. Mówią, że widziano go w Genui.

Natomiast w kołach tutejszych utrzymują, 
żo Belgia zaproponowała Radzie związkowej 
zawarcie ugody w sprawie odstawiania do kraju 
zbiegłych młodych ludzi.

Rzym, 21 sierpnia. Z okazyi dnia świętego 
Joachima papież-Leon X II1 przyjmował w nie­
dzielę kardynałów i prałatów, jakoteż przed­
stawicieli instytucyj i stowarzyszeń katolickich. 
Papież wyraził zadowolenie z powodu znacznej 
liczby pielgrzymów, przybywających do Włoch, 
jakoteż z powudu obecności trzech oiskupów 
syryjsko-maronickich. Papież rozmawiał dłużej 
z arcybiskupem I r e l a n d e m  z Ameryki i z 
apostolskim proprefektein dla Abisynii R o u l -  
b e a u x .  który powiedział, że Abisyńczyoy 
sprzyjają katolicyzmowi.

z m y ś l ą  z w o ł a n i a  m i ę d z y n a r o d o w e j  
k o n f e r e n c y i  do P a r y ż a ,  która obmyśli­
łaby środki, celem zapewnienia jeanolitości po­
stępowania mocarstw pod względem dyploma­
tycznym i wojskowym w Chinach.

Waszyngton, 21 sierpnia. Za pośrednictwem 
L i li u n g c z a n g a przesłał rząd chiński tutaj 
propozycję rozpoczęcia rokowań pokojowych. 
Tiinungczang oświadczył gotowość rozpoczęcia 
odnośnych rokowań, gdzieby tego życzyły so­
bie mocarstwa i przypuszcza, że albo P e k i n  
albo T i e n t s i n  hędą do tego celu wybrane. 
Ze strony Chin nie postawiono warunkn wyco­
fania wojsk cudzoziemskich jakoteż w ogóle 
żadnego innego przedwstępnego warunku roko­
wań.

Odpowiedzialny redaktor:
W o j c i e c h  D ą b r u w u k i .  

Wydawca:
Michał Konopiński

M A D E S Ł A N E .
(A rtykuły w tym dziale Lie pochodzą od 

Redakcyi).

E r n e s t y n a  B e r g e r  
G e z a .  I i o r o v i t z

poślubią uię dnia 11 września

Znberecz, komitat A m  Czaimy D aniec. Um,
Dr B. Steinberg

przeniósł swój 16U5 4 lu  
Z a k ł a d  d e n t y s t y c z n y

z dniem 8 lipca z ul. Grodzkiej, (i. (lo
Rynku głównego, 14 (dom Wgc Łilego).

Pgpiitdzy nąhiralnyni wodami szczawowoml zajmuj*

alkaliczna 
szczawa pod ługar.a liz  

naszych pierwszych powag  
jakościowe, naczelne mibjsce

G łóuuy skład: Kraków, ulica Poselska L  15.
1489 4 13

Zakład wodoleczniczy
w Krakowie, ulica św, 1 gnieszki, L. 5,
pod kierownictwem specyałisty do chorób ner­

wowych D r a  a u p c z j  k a .
otwarty prze  ̂cały **olc.

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Krakńw, Rynek, 39.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 

Wieaeń, 2o sierpnia 190D

Wojna w Chinach.
Londyn, 21 sierpnia. Tutejszy poseł chiński 

otrzymał doniesienie, że cesarz i cesarzowa- 
regentka opuścili P e k i n  przed zająciem tego 
miastp przez wojska sprzymierzone.

Londyn. 21 sierpnia. Korespondent „Timesa" 
z S  7. a n g a i donosi, że L i h u n c z a n g poro­
zumiewa się codziennie z P e t e r s b u r g i e m .  
Rosya zamierza podobno kwestyę Mandżuryi 
uczynić przedmiotem osobnych rokowań.

Londyn, 21 sierpnia. P rasa tutejsza wyraża 
wielką radość z powodu wkroczenia wojsk sprzy­
mierzonych do P e k i n n i z powodu oswobo­
dzenia posłów, zaznacza jednak przytem, że do 
u s u n ię c ia  trudności jest jeszcze bardzo daleko.

Niektóre dzienniki podają pogłoskę, żo mo­
carstwa powierzą czasowo najwyższą władzę 
ks. C z i n g o w i, który w trudnych chwilach 
okazał się prawdziwym przyjacielem cudzoziem­
ców.

Londyn, 21 sierpnia. Królowa W iktorya wy­
raziła telegraficzuio swą podziękę i podziw dla 
marynarzy angielskich, którzy w sposób tak 
bohaterski bronili gmachu poselstwa angiel­
skiego.

P e te rsb u rq , 21 sierpnia. Pewna część dzien­
ników rosyjskich z „Now. Wremieniem11 na cze­
le domaga się, aby Rosya zaprzestała dalszych 
uzbrojeń, ponieważ z chwilą oswobodzenia po­
słów w Pekinie Rosya cel zamierzony osiągnęła. 
Inne zaś dzienniki są zdania, że oswobodzenie 
posłów nic jeszcze nie stanowi i że Gliiny po­
winny zostać snrowo ukarane.

Wiedeń, 21 sierpnia. Pesarz nadesłał do mi­
nistra spraw zagranicznych lir. Gołucliowskie- 
go następujący telegram:

„Proszę pana o wysłanie depeszy do Rost- 
horna u  wyrażenie mu mojej radości i „znania 
za dzielną postawę ieg0. jego żony i innych 
przedstawicieli naszych w Chinach. Niechaj w g  
cażą także uznanie oficerom i służbie m arynar­
skiej. Franciszek Józef".

R enta aastryacka papierowa , , .
„ „ s r e b r n a .........................

4“/0 renta austryacka z ło ta .................
4 7o „ „ koronowa . . .
4%  „ w ęgierska z ł o t a ..................
47o „ „ koronowa . .
Akcye Banku austro-węgierskiego

„ k re d y to w e ..............................
Londyr .......................................
M a r k i ...........................................
2 0 -to Marków k i ...............................
20-to Erankówki .
Włoskie banknoty
D u k a t y .......................... ..............................
Losy węgierskie premiowe
Losy tureckie ..................
Akcye A n g lo b a n k u ..................

U n io n b a n k u ..........................
B a n k v e r e i n ..........................j
l j^ e u d e rb a n k u ..........................
Kolei Lwowsko-Uierniowieckiei 

„ Południowej . . . .
„ E lbetńal ......................
„ Nordbahn . .
„ S taatsbahn .
„ Alpine  ..................

Tureckie Tabaczne  ..................
Ruble

kor.
97
97 

llo  
' 97 
115 

90 
17 (.18 
663 
242 
118 
23 
19 
90 
11 

159 
106 
276 
550 
493 
415 
528 
108 
459 

6120 
654 
451 
287 
255

bal.
65
15
10
75

60

20
227,
62
31
40
41

50

50
50

Banknoty aust--yackie 
K rótki W iedeń

Berlin, 20 sierpnia 19D0.
  84 60

B anknoty rosyjskie........ ................................................... «??«
K rótka W arszaw a .  ............................................... ^  r ”
4  ś7 o  L isty  polskie . .   «  °_
R enta  włoska  ................................................... 9 4

Akcye austryaekie k re d y to w e   206 37
Ultimo ruble yiti 25

Wiedeń, 17 sierpnia 1900.
Spirytus g o to w y   44 o
Fena nafty  .    1?  a

skiej. Franciszek Józef".
Hr. Gołuchowski natychm iast zatelegrafował 

do dra Rosthorna.
Insbruk 21 sierpnia, W czoraj o 11 godzinie 

przejecłiał tędy hr. W a l d e r s e e .  udając się 
do Włoch wraz ze swoim sztabem; na jego po­
witanie zjawiła się na dworcu tutejsza genera- 
licya, był także obecnym namiestnik.

Paryż, 21 sierpnia. „Agencya Havasa“ za­
przecza wiadomości, podanej przez jeden z dzien­
ników brukselskich, jakoby francuski minister 
spraw zagranicznych, D e l c a s s e ,  n o s i ł  s i ę

Pszenica (maj, czerwiec) . . . . . . . .
Zyto (maj, czerwiec) .
Owies (maj. czerwiec)
K u k a r a d z a .................

20 
12 50 
8 12 
7 57 
6 57 
5 76

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

z dnia 21 sierpnia 1900 godzina 1 w południe 

I. Waluty
Ruble pap ierow e..........................
Marki niemieckie
Franki p a p ie r o w e ......................
Dwudziestofrankówki w złocie

II. Listy zastaw ne.

fy ,7 e  Listy zastaw ne Banku hipotecz.
4°5) , . n  r> >1 n r „

47o
47o Listy zast. gal.To w. kred. ziem. nieok. 
4(ijo :i » „ „ „ „ 41-bitnie
4 '/o „ „ „ „ „ „ 56 letnie

III. Obligacye i pozyuzki.

n ł «
m iasta Lwowa

4 7-..7o
47„ kolejowe

Korony 
płacą żądają

255 — 256 50
118 30 118 90
96 20 96 90
19 28 19 38

109 25 110 25
98 25 99 25
90 50 92 —
99 ' r i 1. 100 —
91 75 93 —
91 — 92 60
91 50 92 75
90 — 91 —

95 20 96 20
— — — —
90 75 92 —
89 25 91 25 E 

10) 25 '] 00 25
99 50 100 50
91 — 92 50

a > p e l u . s x e  Bieliznę męską 
^[VUndry, Czapki, Krawaty, Rękawiczki

cd

O) Z d z i s ł a w  i Z d a n o w i c z
ul. Stolwsia 1 8.

vis-ó-vis

Hjteln Saskieno

Kufry Torby 

Parasole



Nr. 190.

P A I t l A f i f l i l l  zdolny ekspedyent, znaj- 
r U U i U v ł ł l l L |  dzie zaraz  posadę w han­
dlu towarów drobiazgowych i modnych dam­
skich F erdyn an da G iiM lera we Lwowie 
przy n l. H alic k ie j pod L . 20 . 1646 1 3

w wieku 14 do ló  
l a t , znajdzie umie­

szczenie w handlu korzennym i win 
J  B a r b d r o w s ic ie g o  w  K r a k o w i e .

Praktykant

1639 1 2

Rodzina obywatelska,
zamieszkała w K rakow ie, p rzyjm ie -----
uczniów uczęszczających do szkół realnych 
lub g im nazyalnych, za nmiarkowanem wyna­
grodzeniem. Poręcza za rodzicielską opiekę. — 

a żądan ie : korepetycye, język niemiecki i
francuski, oraz fortepian. — Wiadomości udzieli 
z grzeczności W na M. C hryscińska przy ulioy 
Krowoderskiej pod L. 21, I. p iętro . 1640 1 2

Uczniowie
w y ż s z y c h  klas gim nazyal., lub real­
nych , z rodzin obyw atelskich. znajdą 
umieszczenie na następny rok szkolny 
pod s t a r a n n y  o p i e k ą  w y ż sz eg o  
emeryta państwowego. Pomoc naukowa 
i ewentualnie g ra na fortep ian ie. lub 
język francuski w doran. Usługa męska.

W czesne zgłoszenia są pożądane — 
takowe przyjmie i adresu z grzeczno­
ści udzieli: Biuro narodowe w Krako­
wie, ul. św Jaua Nr. 24. 1644 i o

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0

J e s t  do w ydzierżaw ienia od przy- 
złego ro k u  na p e n s y o n a t ,  jedna 

najw iększych  i najpiękniejszych 
dlii w Szczaw nicy. —  D zierżaw ca 
trzy m a : m ieszkanie dla siebie, salę 
la  g o ś c i , k uchn ię  z wodociągiem , 
>downię, ogród w arzyw ny i owo- 
jw y , budynek  gospodarski. 1643 i 3 

In te resan c i zechcą zg łaszać się do 
riaściciela willi p. „Mickiewiczem" 
r Szczawnicy, do 15 września b. r.

D nia 29 sierpnia 1900 r. o gfldz. 
4  po połud. odbędzie się w w łasnym  
lokalu  sk ładu  drzew a w Krakowie 

przy ul. Koieiek (nad  W isłą)

W a lie  Z grom adzen ie
w szystk ich  Członków

cbrześcuaistie&ii Towarzystwa składa drzewa 
majstrów stolarskich i beflna rsM ,

Stowarzyszenia zarejestr. z  oyran. poręka.
Porządek dzienny:

1) P rzedłożenie i spraw dzenie ra ­
chunków  , jako też  bilansu za 
rok  1 8 9 9 .

2 ) W ybór Członków R ady nadzór.
3 ) W ybór Członków  D y rek cy i i ich 

Zastępców  , oraz zatw ierdzenie 
tychże przez W alne Zgrom adź.
Przewodniczący Rady nadzorczej: 

1634 1 2 J ó z e f  W iśn io w sk i.

W. kr. L. 47726 2807. 1631 1 3

Ogłoszenie licytacyi.
W ydzia ł k ra jow y  K ró lestw a Ga* 

licyi i Lodom eryi w raz z W ielkiera 
K sięstw em  K rakow skiem  rozpisuje 
niniejszem  licy tacyę ofertow ą na 
dostawę papieru na opako­
wanie soli topkowej służyć 
m ającego. P ap ier ten  m a być z ga­
tu n k u  tek tu rk i brązow ej (B rau n - 
deckel, P a te n td e c k e l) , w ielkości 80 
na 110 o tm ., grubości 8 0 0  a rk u ­
szy na  100 klg.

P ap ie ru  tego potrzebuje W ydział 
k ra jow y  rocznie 6 0 0 0  —  7 5 00  ce- 
tn aró w  m etrycznych .

D ostaw a, loco dworzec K ołom yja, 
m a się rozpocząć najpóźniej dnia 15 
g ru d n ia  1 9 0 0  r. W zorów  g a tu n k u  
p ap ieru  i b liższych  W arunków na 
żądanie udzieli W ydzia ł krajow y 
(K ra jo w y  Z arząd  sp rzedaży  soli).

O fe rty  zaopatrzone w w ady urn 
1 0 0 0  K . wnosić należy  do dnia 
6 września 1900 r. O tw orze­
nie o fert nastąp i tego dnia o godz. 
12ej w południe. W ydział k ra jow y  
zastrzeg a  sobie praw o wolnego w y­
boru m iędzy o fe r ta m i, bez w zględu 
n a  cenę.

W  raz ie , gdyby do w yboru  tego 
p ap ieru  k tó ra  z is tn ie jących  już fa­
b ry k  kra jow ych  .przerobioną być m u­
siała  , lub m iała pow stać zupełnie 
now a fab ry k a  w k r a ju , gotów  jest 
W ydzia ł k ra jo w y  przyjść z pomocą 
p rzez udzielenie stosow nej pożyczki 
należycie zabezpieczonej i oprocen­
tow anej.

W e Lw ow ie, 13 sierpn ia  19 0 0  r.

Z Wydziału krajowego
Królestwa Galwyi i Lodomeryi z  O . As.

Krakowskiem.

I l r T n i A W  szkół śreflnich PrzyJ- 
V v l i l l l w  W  muję jak  la t poprze­
dnich na mieszkanie i utrzym anie, za­
pewniając sumienną opiekę i domowy 
dozór męski. ‘ ‘ kuó i 4

Fe li  k.su Woj ci ech o icska, 
Kraków, ul. Szpitalna Nr. 18, drugie piętro.

\
L A K IE R

czarny  bez połysku do tablic 
szkolnych,

do ta b lic  szko lnych ,

Krede w laseczkach
do t a b l i c  s z k o ln y c h ,  

polecają najtaniej

Reim i Spółka,
H K A K Ó H . 1642 1 2 

lin ia  A -B . Rynek 1. 37.

' \

I.. 610 f>el. 1636 1 3

Obwieszczenie.
D l a  p o m i e s z e / i C i i i a  b i u r  

c .  k .  S t a r o s t w a  K r a k ó w  
* k i i  g o  w raz z oddziałem techn i­
cznym  , z oddziałem podatkow ym  i 
m ieszkaniem  e. k. D elegata N am ie­
s tn ik a  , sta jn ią  na  parę koni i wo­
zow nią na trz y  powozy —  na czas 
dw uletn i tj. od 1 styczn ia  1901 r. 
do 31 g ru d n ia  1 9 0 2  roku  —  p o ­
t r z e b n y m  j r a t  l o k a l ,  sk łada­
jący się z 4 4  pokoi średniej w iel­
kości.

W łaściciele realności, chęć w yna­
jęcia m ający, zec ln ą  o ferty  zaopa­
trzone opisem lo k a lu , ew entualn ie 
planam i z podaniem  czynszu, wnieść 
do tu tejszego  S ta rostw a najpóźniej 
« lo  l O  w r z e ś n i a  b .  r .

W K rakow ie, 20  sierpn ia 1 9 0 0  r.
C. k. Delegat Namiestnika: 

Fni.skowski.

do pieczenia i gotowania,
u tarta  doskonali: z cukri m. W yhorua 
przyprawa do potraw. Itozpuszc za się 
natychm iast, jest w ydajniejszą i dogo­
dniejszą , niż obecnie tak  niezmiernie 
droga, nerwy drażniąca i szkodliwa wa­
nilia, która wobec waniliny stała  się zu­
pełnie zbyteczną. Przepis gotowania za 
darmo. 5 orygin. paczek K. 110, paczki ^  
oddzielne, zastępujące około 2 strączków 

wanilii, po 24 hal.
Dostać można w Krakowie w handlach : Ja- 

kób Barberowuki, Herman Goldberg, J. F. Fischor, 
Edmund Klimek, H. K retschm er, Józef Pałczyński, 
Antoni Suski, L. Sykutow ski. 1632 1 6

m łodszy, obeznany do­
brze z bufetem  —  po­
trzebny  zaraz . 1627 3 5

Mnśiałowlcz i Janik, Lwów.
io o o o o o o o o o o ;

W etery n arz
Jakób Silberm an,
b. asystent klinik przy r. A. Akademii 

W eter. we Lwowie, 
O rdynuje od 8 — 1 i od 3 —  6. 

K r a k ó w ,  <«ro l» lc  Ti. 5 .

Ważna wiadomość dla wszystkich! 
Nowo otworzona Pralnia ręczna

w K ra k ow ie , ul- lkługa Nr. I I ,
przyjmuje wszelką b i e I i z n ę damską 
i męską, s u k n i e  letnie, b l u z k i  i f i ­
r a n k i  do p iania i prasowania. W yko­
nanie szybkie i staranne, bez używania 
sztucznych środków lub maszyn. Ueny 
przystępne. Z uszanowaniem

1609 2 6 Franciszka Sztafińska.

Słabość męską
skutki szczególniej tajnych grzechów mło­
dości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak  pewnie i trwale je usunąć, 
poucza jedynie w licznych wydaniach 
1551 rozpowszechniona książka: 3 36

Dr*a. Retau a

Ochrona własna
cena w ydania p olsk iego 1 złr.

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień, a za użyć kuracyi w tej 
książce zaleconej odzyskało zupełną s 'vą 
siłę męską. Za nadesłaniem należytości, 
otrzyma się książkę w kopercie franco 
przez V erlag»-M agazin R. F . B lerey  
w  Lipsku, N eum arkt 15.

\ y  K rakow ie ma na składzie księ­
garnia J. M. H im m elblauł.

N O W A  R E F O R M A .

K. ZIELIŃSKI 9

OPTYK i MECHANIK, 
Kraków 39, A-B,

p o i  o c/i swój obficie zaopatrzony 
magazyn wyrobów o p t y c z n y c h  

i m o c b a n i c z n y c li.
Wykonuje wszelkie urządzenia 
dzwonków elektr. i telefonów.

U t r z y m u j e  w znacznym wyborze 
sztuczne oczy ludzkie.

Grafofony orygin . am erykańsk ie  .,Colum bia" od 80  k o r.; w ałki 
do wszelkich •system ów  ograne kor. 2 \5 0 , n ieograne kor. D 50.

Wszelkie zamówienia okularów lub binokli z szkłami kombiuowanemi, bez 
względu na barwę . podług <frd.ymic.vi lekarskiej , wykonuje w przeciągu 24 godzin, 
w nagłyah razach i wcześniej, we własnej szlifierni optycznej, urządzonej z popędem 
motorowym podług systemu metrycznego.

22 Sierpnia 1900

H erbata z B rodów !

Herbata z Brodów !

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HERBATE ROSYJSKA
zbioru majowego, poleca iiandel

W. Adamowicza
21 w  Brodaoh na pograniczu rosyjskiem. 80 O

1 funt ..Fam ilijnej" bardzo d o b r e j ............................. złr. 1.44)
1 funt „M elanie de M oskau" w o ryg. opak., najlepszej 2.50 
1 funt „Imperial" cesarskiej, w uryginalnem opakowaniu 3.50 
1 funt „Okruchów " z najlepszych herbat kwiatowych . D20 
Znakomitej Kawy„Ceylon“ franco5 kilo, każdej staoyi pocz. 9 -

S A P OME NT H OL
(Maść Sapomentholowa)

nacieranie ból uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, apte­
karza w Radomyślu koło Tarnowa. 
Dostać można w każdej większej aptece pocenie: 

Słoik próbny 1 Kor. 40 bal., słoik duży 5 Kor.
l’o otrzymaniu należytości lub za zaliczką wy­

syła wprost 2 razy dziennie apteka w  Radomyślu  
koło Tarnow a.

Przesyłając pieniądze, dołączyć należy na prze­
kaz 12 hal., a na przesyłkę ofrankowaną 60 bal.

Nfi słoik próbny z przesyłką franko 1 korona 
85 bal.

Uelem ochrony przed naśladownictwami proszę  
żadać w yraźnie: „Sapom entholu w yrobu Eugeniusza  
Matuli" i przyjm ować tylko oryginalny w  opakow a­
niu, jakib p rzed staw ia  rysunek zm niejszony, tu obok 
s ię  znajdujący. 227 42 O

I____________________

I'roszę’ żądać mi oka/, zeszyt 
wspaniałego wydawnictwa

Ha około świata.
Pren u m era tą  k w a r ta ln a  3 korony £

(3 zeszyty). Administracya: Lwów, 
Pasaż Hausmana. 2120  6 O
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Filia c. k. uprzyw. gafie. akc.

BANKU HIPOTECZNEGO
W KRAKOWIE

przyjmuje

* wkładki do oprocentowania
2 w rachunku bieżącym, wydaje książeczki czekowe, przyjmuje
5  depozyta wartościowe do przechowania, udziela zaliczki na pa-
6  piery wartościowe i uskutecznia zlecenia na zakupno lub 
y  sprzedaż efektów na wszystkich giełdach krajowych i zagrań.

j  Hantor wymiany
Filii c. k. uprzyw. galic. akc.

BANKU HIPOTECZNEGO
W  KRAKOWIE

\ kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelkie 
papiery wartościowe. banknoty zagraniczne i monety, wydaje prze­

kazy na wszelkie większe miasta zagraniczne.

Wypłata r a M  t i p ó i  i wytaraycli efektów
Q  bez potrącenia prowizyi. £

FI L IA  C. K. UPRZYW. GALIC. AKC.

BANKU HIPOTECZNEGO
W KRAKOWIE

wydaje

ASYGNATY KASOWE
484 17 30

3

o p r o c e n t o w u j ą c  t a f k o w e p o
za 60 dniowem wypowiedzeniem, 
za 90 dniowem wypowiedzeniem, 
za 30 dniowem wypowiedzeniem.

N akładem  W ydaw nictw a . . N o w e j  
R e f o r m y "  w yszły  i są do nabycia 
w księgarni G. Gebethnera  
i S p ó łk i  w Krakowie, R ynek  
głów ny, tudzież  w Administracyi 

„Nowej Reformy":

ListyzzaliorarosyjsLieBO
serya IX.

O dbitka szeregu korespondencyj o ry ­
ginalnych , zam ieszczonych w „Nowej 
R eform ie", o stosunkach  w K rólestw ie 
Dolskiem, obejm ująca 1 Gd s tr . d ruku  

in 8vo. Cena 60 ct.

f  świetle prawfly,
odbitka „ListÓW Z Warszawy1, za­
m ieszczonych w „Nowej R eform ie", 
obejm ująca 52 strony  in  8vo. Cena 

25 ct.

Listy z zatorn rosyjskiego
serya X.

O dbitka szeregu  korespondencyj o ry ­
g inalnych , zam ieszczanych w „Nowej 
R eform ie1' o najśw ieższych w ypad­
kach  w K rólestw ie P o lsk ie m , obej­
m ująca 124  s tro n y  d ru k u  in  8vo. 

C ena 50 Ct.

^OO-niórgowy, o trzy 
I  U A W I I l  I I  mile od K r a k o w a ,  
w doskonałej g leb ie , obciążony poży­
czką hipoteczną amortyzacyjną, za do­
płatą kilkunastu tysięcy złr., z plonami 
zaraz do nabycia. Wiadomość u adwo­
kata / .  A 'nim mskicyo, ul. G r o d z k a  44. 

1606 3 6

z gimnazyum lub 
szkoły real. przyj­
muje na stancyę 
pod przystępnemi 

warunkami wdowa po urzędniku sądo­
wym , zapewniając jak  najtroskliwszą 
opiekę i wygody. Pomoc w naukach 
przez syna akademika z IV. roku. lub 
drugiego z YUI. kl. gimnaz. Fortepian 
w domu. — Adres: M. M„ Kraków, nl. 
Pędzichów Nr. 15, II. piętro, drzwi 8.

1608 2 3

Od Igo września
przyjmuje u c z n ió w , jak  la t poprzednich, za­
pewniając troskliwą opiekę i dozór męski, pod 
przystępnemi warunkami, * Jf. S lc l i l i k  

l ;>9<) 2 3 ' w Krakowie. Rynek L. 7.

NAJLEPSZE
I tly < le łlta  toaletowe, P e r f u m y  we flako­
nach i na w ag ę . oraz oryginalną W w d e  

k o l o ń » k ą  poleca 1448 14 52

Czesław Srniechowski
w Krakowie, ul. Mikołajska L. 4.

Uczniowie (izr .)
niższych i wyższych klas gimnaz lub 
realnych, znajdą umieszczenie od Igo 
września b. r . , opiekę s ta ran n ą , a na 
żądanie także pomoc naukową u 1550 4 5 

H e u r t/k u  G ottiicha . 
kaligrafa i nauczyciela buchhalteryi

w Krakowie, nl. Dietla 45.

otrzymuje się przez użycie Kremu tw arzo­
w ego  J. W iśn iew sk iego , który w prze­
ciąga kilku dni usuwa pieg!, liszaje, węgry 
i wszelkie w yrzuty, czyniąc płeć piękną, białą.

W K rakow ie skład: J. W iśniewski, Stra- 
dom 7 droguerya; w e L w ow ie: Fridrich i 
Beacock, ulica H etm ańska Nr. 4; w  Boohni: 
Jan  Michnik, droguerya. — Z powodu licznych 
podrabiali uprasza się wyraźnie żądać „Krem 
Jakóba W iśniewskiego, m agistia  farm acyi.“ 
Sło ik  60 oentów . 116 62 O

99999999999999
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— Ces.  król. uprzyw. ~ —

Fabryki Szklą taftowego i Luster 
KDPFER dc GŁASER

Tarnów-Dworzec. 185 76 96

P . T . Publiczności po trzebującej szk ła  do okien i zw ierciadeł, 
polecam y s 'V < r e  'W 'y _r » o t > y _,  k tó re  pod względem  jakości 

nie u stępu ją  czeskim  i belgijskim .

■ ■ i  C e n y  b a r d z o  n i s k i e .

Główne składy: w  K r a t a ,  t Dietla L. 38; we Lwowie, nl. Szpitalna L, 4.
/■N / N rA  / \ | A  /N  /N

?
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M. Beyera i Spół.
W  K R A K O W I E .

Sukiennice Nr. 12, 13, 14 (naprzeciw kościoła N. P. Maryi),

w i e l k i  Z a > k ł a . d
W y r o b ó w  g o t o w e j  l b e l i z n y  i  W y p r a w  ś l u b n r c l i .

SKŁAD IABRYCZNY TOWARÓW PŁÓCIENNYCH
Bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej w różnych gatunkach i wielkości

|WĘT s p r z e d a j e  po  n a s t ę p n y c h  c e n a c h :  ~SM
B IE L IZ N A  DAM SKA.

Majtki damskie batystowe białe 
Majtki damskie batyst, kolorowe 
Majtki damskie barchanowe . .

nuuMnuuuux*uuuuuuuuxuuuuxn*u

Koszule dzienne szyrtyngowe pojed. 
Koszule dzienne szyrtyngowe ubie­

rane h a f te m .................................. ’
Koszule dzienne szyrtyngowe ubie­

rane haftam i ręcznemi . . . .  
Koszule dzienne płócienne ubierane 

haftam i . • • ■ ; •
Koszule dzienne płócienne ubierane

h a f t a m i ’ ręcznemi........................
Koszule dzienne batystowe koloro­

we ubierane koronkami . . . .  
Koszule dzienne batystowe i płó­

cienne bardzo strojnie ubierane 
koronkami i haftam i . ■

Koszule dzienne jedwabne .
Koszule nocne szyrtyngowe ubie­

rane haftam i . . . . ■ • • ■  
Koszule nocne szyrtyngowe baruzo 

strojnie ubierane haft. i koronk. 
Koszule nocne płócienne pojedyn. 
Koszule nocne płócienne ubierane 

haftam i . . . ■ • . ■ ’ , •
Koszule nocne b strojne płócienne 

i batyst, u b ie r a n e  hatt. i koronk. 
Koszul0 n ocne batystowe kolorow.

ubierane haftam i i koronkami 
Majtki damskie sr.yrtyngowe z ha­

ftam i  .....................  I 0(J, 1-60,

Koszule m. skie szyrtyng. dzienne, 
szt. od złr. I, 125, T-50, 175. 2 

Koszule męskie płócienne złr. 2 75, 
300, 3'50

Koszule męskie szyrtyng. nocne 150 
Koszule męskie szyrtyngowe nocne 

z kolorowemi ręcznemi haftam i 
Kalesony białe baweł ni ane. . . .
Kalesony k o lo ro w e ..........................
Kalesony płócienne białe . . . .  
Skarpetk i białe bawełn: ne, tuzin

1-00 1 75

-';>!)

2'0(i—*75

4 0 0

2 50 -600  

3-75 - 4-50

6-00—750
1000— 1500

20 0

450
350

Oli

6 - 0(1
3-75

4-50—600

6 0 0  -1 0  00

6.00—7-50

2 0 0 — 2.75

Majtki damskie flanelowe 
Kaftaniki ranne damskie pojedyn. 
Kaftaniki ranne dam. ubieran. haft. 
Kaftaniki ranne damsk. b. strojne

3-50 - 600 
8-50 4 50
1 60 2 7ó
3oi I—5 (O 
1 '00— 1 *75 
250  325
4-5n—k-oo

Kaftaniki ranne damskie batystowe
ubiorane koronkami i haftam i , 7-50—12 00

Spódnice damskie pojedyncze . . 1-80—2-50
Spódnice  damskie z haft. w staw ką 2-75—3 75 
Spódnice damskie z hattowanemi

fa lb a n a m i.......................................  3 '50 -6 (K )
Spoanice damskie batystowe ubie­

rane haftam i i koronkam i. . . 7-50—1500
Halki kretonowe kolorowe, sztuka 1-25—250  
Halki satynowe kolorowe, sztuka 25u  - 550  
Halki wełniane kolorowe, sztuka 3iN) —600 
Halki jedwabne kolorowe, sztuka 1000 1500

2-50- 3-00 
2’75 —7 50 

4-00—12-00 
4 <HI 12-00 
6'(N)—10'CH) 
7-00 12-00

. 10 00—18-00 
. 2-50—400

Chustki webowe białe, tuzin 
Chustki webjwc kolorowe, tuzin . 
Chustki batystow e białe, tuzin . . 
Chustki batystowe kolorowe, tuzin 
Pończochy białe bawełniane, tuzin 
Pończochy kolor, bawełniane, tuz 
Pończochy niciane, tuzin . . . 
Pońśzochy jedwabne, para .
G orsety damskie, s z tu k a ................  2 25—6 00

B IE L O N A  M l^ K A . i n s  14 o
S karpetk i kolor, baw ełniane, tuz. 5 5 0 — 10-00 

2">o 275 Skarpe tk i białe niciane, tu z in . . 7 5 0 - 1 2 0 0
S karpetk i kolorowe niciane, tuzin 8 50 1500

4 00 5 0 0  Skarpe tk i jedwabne, para . . . 3 0 0 -  óOn
200 2'50 Chustki płócienne, białe, tuzin . . 2 50- 6-50

Chustki płócienne kolorowe, tuzin 3 75 800
275 4-00 Koszule flanelow e.............................. 1 2 5 —6 Ó0
100 1 -50 Kołnierze szyrtyngowe, tu z in .......................... 20 0
1-40 -1-75 Kołnierze webowe, tu z in ...................................400
1 75 2 5o Mankiety szyrtyngowe, tu z in .....................4 40
5o o —7 00 Mankiety płócienne, tu z in ............................... 6-00

Wielki wybór POŃCZOCH i SKARPETEK dziecinnych,
nicianych i bawełnianych, białych i kolorowych, oraz wszelkich wyrobów trykotow ych dziecinnych.

B i e l i z n a  l ó i k o w a
płócienna, szyrtyngowa, gładka i ubierana ręcznemi i maszyn, hartam  oraz koronkami 

MP* w  bardzo w ielk im  w yb orze. T M
H lelki w/hór krawatów jedieahnych i batystowych. — Główny skład bielizny 
normalnej trykotowej pro/. Dra Gustawa Jacgcra. — - K aftaniki zdroińc , Crćpe 
de Sautc jedwabne, baweł. i siatkowe. — Szelki, spinki i paski do koszul flanel-

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą.

Z D rakam i Jagiellońskiej w Ki-akowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). P ap ie r z fab iyk i B raci F ija łkow sk ich  w B ielsku. R ząJ.A  d ra k a m i L , K. G órsk i


